
R o k  XI Nr.  1 8 8

Cęfty ogio&żeń 
i n  w iers!  m il im e­
tro w y  pr/.ed 1 złoty 
wteKacie&U gr .,7.« 
te!js t3m  40 e i .  Ogło 
Hseniit t a b e l a r y c z ­
n i  50 proe.,  a św .ą -  
te ne 25 pro:-, dro-

I t j .  D ro o n e  ogło- 
zsaoia P j 1 0 groszy 
Dla poszukujących

e  pracy 5 gr. za wy- |
S raz. N ajm irsi 1 zł. g
|  ,’ a jr - s tr ie ts n i*  m i e w  »
fj do' cz i s s 2S* ■ ___ 5K m r  - -naBMW*gea asiszar

Sosnowiec, sobota tl I5pca 1936 roku. Cena n , i S Z V

Z«
A dres  R e .
m iaw trau ji  „
karni: S o sa i w sEXPRES ZAGŁĘBIA

Jedyny organ demokratyeaay niezależny woj. kieleckiego.

’ P  ul Wsnólna P >  te! 1 3 - 7 8 ;  B  Ę  D  Z  1  N .  M a ł a c h o w s k i e g o  2 4 ;  D Ą  B  It O  W A, ul. 8*ęo Maja 1 4 ,  p
tOIE^ "ul 8-go Maja 5, teL 97; CZELADŹ, M ilowick, Nr. 5; GRODZIEC, uhca laegjo»^wt tel. !«.____

<£■

* 'U -
r ^  Vjr <v V  >

N/ %  
V

ui.  ' t e a t r a l n a  
Taiefon Rodak-.
6-02, A d m in is trac ji 
4-97 Drukarni 13-80
KcrIo cza-.aws 9 , 7  

P.K.O. Katowi;:

%

K i E L C 
ZAW IERCIE,

Akcja zbiórki na Fundusz Oorony Narodowej
za tacza  coraz s z e rsz e  kręgi

W A R SZA W A , 10. 7. PA T . Przeć 
kilku dniam i farmaceuci w PoLcc w 
trosce o dozbrojenie państw a uchwali 
li zebrać kwotę kilkuset tysięcy zl. na 
Fundusz Obrony Narodowej i ju -  się 
dowiadujem y o decyzji nowej, e innej 
niezm iernie ofiary  zbiorowej. Oto w 
ślad fabryki karabinów7 i eolskich za ­
kładów optycznych, w ślad fabryki gu 
my w Sanoku i zakładów kieleckich 
„G ranat", gdzie w7 ofiarności zbioro­
wej wszędzie pracow nicy wszystkimi 
kategorvj zdeklarowali solidarnie go­
towość pracy bez wynagrodzeń:;!, pod 
?zas gdy zarządy ofiarowały zadaj ino 
p o t r z e b n e  ma ter ja ły, Mą obecnie zakuł 
-ly. pracujące na potrzeby naszego 
orzemvslu wojennego, a mianowicie 
.Pocisk". „Nitrat.“ i ,Borysze\v“ .

IV danym  wypadku zdecyd owano 
w sposób n as tę p u jąc y  we wszystkich 
wspomnianych wytw órniach pracowni 
cy wszystkich k a te tw y j  ot i a rowu ią 
potrzebna ilość godzin pracy, zarządy 
7nś dostarcza i« zadarp’*) potrzebnych

ma ter jałów i wszelkich pomoce t e c h ­
nicznych przy wykonaniu. Idąc dalej, 
iiowiadujem y się, iż „N itra l“ zobowią­
zał się do przygotow ania potrzebnej 
ilości tro ty lu . „Boryszew** ofiarow uje 
niezbędną ilość prochu „Pocisk" zaś 
wykonanie 1 niiljona naboji.

W  akcji na rzecz F . O. N stale ro-
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snącej na ten cel ofiarności spoleczeń- 
stwa, m iljon naboi karabinow ych sta­
nowi wymowną pozycję. i(

Niewątpimy, iż „P o c isk 1, „N itra t 
i ,.Boryszew“ podają sobie dłoń dla 
wykonania zakreślonego celu, znajdą
licznych prześcigających się 
wości do o fiar naśladowców.
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Zuchwały napili rabunkow y
na mieszkanie emeryta hotelowego

A.
cvZountn^am żołn erze

K A N TO N , 10. 7. PAT. P ierw szi 
arm  ja stacjonow ana na północnej g ra ­
nicy prowincji K w ang - 8i. p'zesyja, 
na stronę wojsk rządu nankioskiego 
P rzec i w ko zl luntowan ym zol n i o rzo i: 
wysiano znaczne siły z poleceniem rcz 
1 ojenia buntowników.

Będzińscy kombinatorzy przed 
sądem

CHORZÓW . 10. 7. Przed sądom 
okręgowym w Chorzowie odpowiadał 
wczoraj ' Józef Partocha z Będzina, 
oskarżony o usiłowanie przem ycenia v 
P o ls k i  do Niemiec pewnej kw oty p i)  
możnej wbrew przepisom dewizowym.

‘ Sąd skaza! Bartoehę na sześć mic 
-b cv  wiezienia.

W spółoskarżony Ja n  Zasuń z B ę­
dzina nie stawi! się na rozprawę, wo 
he j czego sąd zarządził o rz -, m uson 0

y. r I. I; " <’-<l <1 O Sadi!.

Wyrok w pienie krakowskim 
w upniedzialek

KRAK ÓW , 11. 7. PA T. W czoraj­
szy ostatn i dzień rozprawy, przeciwko 
sprawcom zajść marcowych w K rako­
wie, wypełniły ostatn ie słowa oskarzo 
nych, którzy bądź to przyłączyli &ię do 
wywodów swoich obrońców, bądź tez 
'.-■rosili o wyrok uniew inniający, l rzc 
V wlnieząey trybunałd , znpowiec.zial o- 

’ szeriM' w r n i 'i i  w7 poniedziałek la  
lipea o godz. 10.30.

W Jerozolimie
r z u c a ią  b o m b y

JE R O Z O L IM A , 10. 7. PA T . Wczo 
ra j w ie c z o re m  rzucono w Jerozo lim y 
bombę na podwórze komendy pohc.p, 
gdzie w tym czasie znajdowało się 
wielu policjantów brytyjskich B om ­
ba, k tóra posiadała wielką siłę Avyhu- 
cliową, nikogo jednak nie raniła.

Na sześciu żydów w pobliżu drogi 
Jerozolim a — J a ffa  napadła grupa, 
terorystów  arabskich. Jeden  z żydów 
został zabity, 5-ciu odniosło rany, w 
tern jeden ciężkie.

T A R N O W S K IE  GÓRY, 11 
r11 W czoraj około godz. 1-ej

7. I
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dokohano włamani .T do TTiteszkania 
em eryta kolejowego Ignacego Szkla­
rza w Sowicach, ul. Plebiscytowa Th 

Dwueh osobników zaąoiuucą w ybi­
cia szyby dostało się do pokoju, 
którym - spala córka Szklorza Obudzo 
na brzękiem utłuczonej szyby Szkio- 
rzćw na wszczęła alarm  Jeden  z wio- 
mywaezy pchnął ją  pięścją w pierś, a 
następnie począł ją dusić

W międzyczasie drugi włamywacz

rodzi-pobiegł do kuchni, gdzie spala 
na i zażądał w ydania mu pieniędzy.-
Szklorz wyskoczył na kory tarz i w 
lał o pomoc, na co jeden ze spwiwcow 
rzucił się na niego i uderzył tępom na 
rzędzięm w głowę.

Wobec dalszego wołania o pomoc 
najiadniętych, włamywacze zbiegli. — 
Zarządzony przez policję na tychm ia­
stowy pościg doprowadzi! do ujęcia 
jednego osobnika, podejrzanego o do­
konanie napadu. Dalsze dochodzenie 
jest v  toku

Prezes N. 1. K. 
u P. Prezydenta

W ARSZAW A, 10. 7. PA T . P an  Pro  
zydent R. P„ przyjął w dniu 9 bm. w 
W iśle, prezesa N IK . gen. dr. K rzem ień 
s kiego, który złożył P anu  P rezydenta 
wi spraw ozdanie z p rac  kontroli p ań ­
stw a. -L

Czeskie szykany
A (-RA W SK A  OSTRA W A , 10. 7. 

PA T. W  tych dniach w ydarzył się o e 
kaw y wypadek, będący dowodem spa 
ejakiego ustosunkow ania s ’ę cenzury 
i ' - yn spraw  mniejszości polskiej 
M ianowicie w wychodzącym w Czes­
kim Cieszynie „Dzienniku I olskim 
skonfiskow any został artykuł, omawm 
j m y  przyczynę s tra t poniesionych 
przez mniejszość polską, przy tegoroez 
nych zapisach do szkół. , , ,  ,

J a k  się obecnie okazało, wsrod skre 
ślonych przez cenzurę ustępów tego 
a r ty k u łu , znalazły się również cy taty  
z p rzem ó w ień  prezydenta  Benesza.

Organizacja komunistyczna 
w woisku

R IO -D E -JA N E1R O , 10. 7. PA T. 
P o lic ja  ogłasza, że w ykryła orgam za-
cię kom unistyczną w 2-gim pułku a rty  
li r ii. Dokonano licznych aresztow ań. 
O rganizacja znajdować się miała w 
kontakcie z pckrewnemi grupam i w
koszarach w San-Paulo i Rio >ian . 
do Bul W Rio-de-Janeiro aresztów a 
no 18 żołnierzy i kilku oficerów, a  tak­
że byłego sekretarza p refek tu ry  1 edro 
E rnesto . Temu ostatniem u zarzucają, 
że wypłacił spiskowcom znaczne sumy 
z kasy prefektury .

Angl ia  w y c o f u j e  f l o t ę
skoncentrowana na Morzu Sródziemnem

LONDYN, 10. 7. PA T . Wobec wy­
cofania przez W. B ry tan ję  skoncentro 
wanycli na‘Morzu Średziemnem uzu­
pełnień floty b ry ty jsk ie j, rząd Irancu 
ski zawiadom ił wczoraj wieczorem 
Londyn, że F ra n c ja  w ycofuje swoje

specjalne zobowiązanie udzielenia p ’> 
mocv flocie b ry ty jsk ie j na wypadem 
zaatakow ania je j przy w ykonyw aniu 
jiostanowień art. IG paktu prz.-z Do­
tę włoską.

W skutek akcji fran  uskiej bez-
'■‘• S ' "  ■'

Uząd angielski wstrzyma
imigrację żydów do Palestyny

LONDYN, 10. 7. PA T. „Daily H e 
rald“ podaje z Jerozolim y sensacyj- 
wiadomość, jakoby rząd brytyjski z a 
m ierzał wstrzym ać im igrację żydov 
do Palestyny. . . .

Przywódcy arabscy powiadom ieni 
zostali z Londynu — tw ierdzi dzien­
nik — iż rząd b ry ty jsk i zgodził się z a ­
wiesić im igrację żydów aż do czasu, 
gdy kom isja królewska złoży swój r a ­
port. . • , i

Za kilka dni oczekiwane jest oglo_
szenie składu kom isji królewskiej ’ 
wówczas rząd bry ty jsk i obwiesić m i

decyzję co do wstrzym ania im igracji 
żydów.' K om isja rozpocząć ma swoją 
działalność w Palestynie  we wrześniu

N atychm iast po obwieszczeniu rzą 
dowem, arabow ie zawiesić m aja stra jk  
i teror. Potw ierdzenia tej wiad- mośc 
z kół rządowych narazie Drak.
■ I III III I ■'!

przedmiotowemi sta ją  się również spe, 
cjaline zobowiązania w zajem nej porno 
cy na Morzu Sródziemnem, zawarte 
g. zez W. B rytan ję  z tego samego ty tu 
łu z ,Tugesławją, Grecją i Turcją.

N iew ątpliw ie również i te państw a 
form alnie zawieszą swoje zobowiążą 
nia w tym  Względzie. Temsamem dre 
o-a do M ontreux i do Brukseli jest dla 
W łodi otw arta. W szystkie dz I nniki 
angielskie oczekują z pewnością udzia 
łu  W łoch w Brukseli, co z na tu ry  rzo 
czy zwiększy również szanse udziału 
Niemiec.

„M orning Post“ , na podstaw a; wia 
domoś ii swego rzym skiego korespon 
den ta  przypisu je Mussołmiemu zamra 
ry wysunięcia propozycji zamienienia 
Loearna na konsultacyjno - gw aran­
cyjny pak t 4-eh m ocarstw.

wiw i  ■ i —

300 śmiertelnych ofiar upałów
w A m eryce

'wmSSSSl
NOW Y JO R K , 10. 7. PA T . l ic z b a  

ofiar ostatniej fali upałów, przekrac a 
już 300 osób. Nowy Jo rk  przeżył w cz , 
ra j najgorętszy dotychczas dzień. Vv 
godzin ish  wieczornych term om etr w

fctopncentrum  miasta wskazywał 47
w7 cieniu. . ,

Ulice miasta były zupełnie opusu • 
szalo. Około m iljona mieszkańców spą 
dziło noc na wybrzeżu oceanu lub w 
parku centralnym.
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CO W  NIEMCZECH JE S T  PR A W D A ,
A CO BLIIFFEM?

Podsłuchana rozmowa dwóch cudzoziemców
(Koresponckncja własna)

„Więc Ran uważa, że w Niemczech 
wszystko jest na najlepszej drodze?’1

— Tak przynajm niej wydaje mi 
się z tego, co widzę.

„Drogi panie, to samo mógłby pat. 
powiedzieć po powrocie z hotelu w Mo 
skwie, po zwiedzeniu miasta pod kie­
runkiem jednego z oficjalnych prze­
wodników'. Tylko że Niemcy nie są tak 
naiwni jak  bolszewicy, u nich propa­
ganda pracuje lepiej i mądrzej i d la­
tego jest tylu ludzi pod urokiem nie­
słychanego rozkwitu Trzeciej Rzeszy. 
Pan jest jednym z nich11.

— No dobrze, ale przecież musi pan 
przyznać, że tu się dzieje coraz lepiej. 
Proszę tylko popatrzeć na te dosko­
nałe drogi, na te imponujące nowe bu­
dynki, gorączkowo prowadzone roboty 
meljoraeyjne, fabryki, które niemal 
nie mogą nadążyć w7 wykonaniu za ­
mówień...

„Tak, ma pan rację, niektóre fal* 
ryki istotnie nie mogą skarżyć się na 
tbrak zamówień,
ale są to prawie wyłącznie fabryki 
pracujące dla obrony krajowej, fab­
ryki metalurgiczne, czy chemiczne, 
zakłady samochodowe czy fabryk.' 
konserw. Fabryki zaś pracujące, czy 
to dla konsumeji krajowej, czy na ek­
sport, ale wyrabiające artykuły nie 
imające żadnej łączności /  wojną 

i'* niemal próżnują.
Czem pan np. wytłumaczy, że p rze­
mysł za ba w karski w Niemczech upa 
da, albo że AEG ma takie kolosalne
deficyty?11

—* Bo może ogół mieszkańców jest
obecnie uboższy.

„Nie podobnego. Prawda, że zarob­
ki robotników oraz pracowników pań 
stwowych i prywatnych spadłe w sto­
sun k u 'd o  rok u 1929, kiedy wynosiły 
one prawie 45 mil jardów marek, a dzi 
siaj po gwałtownym spadku w roku 
1932 podniosły się zaledwie do 39 
miljardów, ale jednak jest to jeszcze 
bardzo dużo.

Teinbardziej, że w Niemczech na 
mieszkanie, życie i ubranie (Izie 
77 proc., a więc pozostaje na inne 
rzeczy 23 proc.

Je s t to stosunek wskazujący na 
wysoki standard of life. Wyższy po­
siadają w Europie tylko kraje skan­
dynawskie. Więc nie można tw ier­
dzić. że Niemcy są ubogie. Przeciw 
nie, ja uważam je za kraj bogaty11.

— Ale, jeżeli są zamozni, to dla 
czego miałyby robić jakieś przygoto­
wania wojenne, o które je pan posą­
dza? Żeby stracić ten stan posiadania?

„Ponieważ ich obecna zamożność 
jest sztuczna, jest nieutrwalona, jest 
czasowa i jako taka może się urwać 
lada chwila...11

— ! wojna ma im pomóc?... Prze 
cięż to brzmi zupełnie paradoksalnie.

„Właściwie nie sama wojna, ale 
odpowiednie przygotowania do wojny. 
Bo tvlko one mogą zapewnić państw u 
możność nzvskania pewnych u stę p stw  
od innych, ‘ niedostatecznie przygoto­
wanych. A o te następstwa w tej chw,- 
li Niemcom chodzi.

Widzi pan, dawniej przed wojną, 
kjedy nie było tych wszystkich ogra­
niczeń dewizowych, nie było reglamen 
tacji, kontyngentów, kompensat i w 
żelazne ramy ujętych traktatów  han-

i l i ia  utzedników aaiidnti
m. Częstochowy

CZĘSTOCHOWA, 10.7. Zarząd 
miejski w Częstochowie w myśl zale­
ceń oszczędnościowych wymówił p ra ­
cę wielu urzędnikom m. in. 6 Peowia- 
kom.

Zredukowani zebrali się w lokalu 
Federacji przy ul. Kościuszki i posta­
nowili ogłosić głodówkę na znak nro- 
testu  przeciwko redukcji.

dlowyck, będących następstwem n ie ­
ustępliwej polityki celnej, Niemcy, 
jako kraj doskonale przygotowany do 
eksportu, mogły zawsze znaleźć n a ­
bywców na swe towary i mogły rów­
nie łatwo wzamian nabyć potrzebną 
ilość surowców. Miały przytem włas 
ne kolon je. Dzisia j tego wszystkiego 
nie mają. Muszą więc przedewszy- 
stfeiem zdobyć swe kolonje. Czy pan 
widział np. te afisze propagandowe, 
na których jest jakiś egzotyczny kraj 
obraz i tylko ten lapidarny okrzyk. 
„Deutschland, deine Kolonien“. Czy 
można marzyć o otrzymaniu ich spo- 
wrotem bez posiadania do dyspozycji 
silnej arm ji, któraby te żądania po­
parła?11

—- Obawiam się, że pan zbyt w iel­
ką rolę przypisuje odzyskaniu tych 
kolonij. Przecież przed wojną p o k ry ­
wały one zaledwie 15 proc. zapotrzebo 
wania Niemiec na inaterjały surowe. 
Trzeba było i tak 85 proc. kupować oil 
innych.

„Racja, ale teraz kolonje są im po­
trzebne nietylko dla surowców. K o ­
lonje to m aterjał ludzki, to teren dla 
ekspansji, to możność używania po 
siadanej floty nietylko dia przewoże­
nia wycieczkowiczów przez „ K ra i\ 
dureh Freude.11. Zresztą proszę pan i, 
jeszcze 10 lat temu Wenezuela była 
biednym krajem, a dzisiaj jej n afta  
robi konkurencję Stanom Zjednoczo­
nym. Niewiadomo, co te kolonje mogą 
przynieść Niemcom11.

— A gdzież pan widzi te przygoto­
wania zbrojne?

„Wszędzie, chociażby ta wieś olim 
pijska,która zwiedzaliśmy razem, przo 
cięż to wybudowało :»i»r> ’
na centrum wyszkol, nia arfyler.J, c/.v 
innej bumu a tylko nadaje się temu 
formę zewnętrzną dla uspokojenia o- 
pinii publicznej. Wszystko to jest 
bluff11.

  No, z tem tobym się nie zgodził.
Przeci eż w Ameryce w Los Angelos 
była też. wieś olimpijska, tylko ame

Berlin, w lipcu.
rykanie zrobili to bardzo niepraktycz­
nie, bo wybudowali domki prow izo­
ryczne,które po OJimpjadzie nie miały 
racji bytu i które trzeba było sprze­
dać za grosze nu szmelc. Niemcy po­
stąpili praktycznie: wybudowali d o ­
my solidne, nie zmarnowali pieniędzy, 
a że pozatem będą w nich mieszkali 
żołnierze i oficerowie, to tylko do w o • 
dz!:, że poziom życia w Niemczech się 
podnosi. J a  sądzę, że Niemcy w danym 
wypadku dali dowód rozumnego g o ­
spodarowania funduszami}, że wyka­
zali swą zapobiegliwość i umiejętność 
patrzenia daleko w przyszłość.

„Jest pan niepoprawny. A czy te 
autostrady uważa pan również* za. 
umiejętne gospodarowanie pieniędzmi 
publicznemi? Przecież to jasne, ze b u ­
duje się jedynie po to, aby przerzu ać 
zmotoryzowane arm  je  z jednego końcu 
Niemiec w drugi. A te tanie samocho­
dy, które się sprzedaje masowo na 
długoterminowy kredyt, aby je  pod­
czas wojny zarekwirować dla armji, 
czy to też pan uważa za dowód w zra­
stającej kultury życiowej Niemiec?11

— Niewątpliwie tak. Niech pan nie 
zapomina, że przemysł samoehodwy 
w Niemczech zatrudnia przeszło Iftlt 
tys. łudzi, że ludzie ci zarabiają prze­
szło 200 miljonów marek rocznie, że 
niemiecka produkcja samochodowa 
już wyraża się poważną sumę miljar 
da marek. To już nie bhiff.

Skoro się doprowadziło do rozbu 
dowy takiego przemysłu, trzeba go 
utrzymywać. A dobre drogi są n a j­
ważniejszym warunkiem. Jasne jest, 
że podczas wojny z tych dróg w p ie r­
wszym rzędzie będzie korzystała ar- 
m ja11.

Właśnie yoc-iąg wjechał na dwo­
rzec „Zoo11. Trzeba było wysiadać. Nie 
dwiedaiałem się nic więcej. I. spoglą­
dając na budujące się nowe tory Śtadt 
bahnu i na. nowe budynki Politechniki 
w Charlottenburgu, zapytywałem sie­
bie: „Co jest prawda a oo bluffbm?

T. S.

Zarobili na robotach publicznych
nie mogą ulec zwyżce

Dyrekcja Funduszu Pracy wydała 
okólnik w sprawie płac na robotach 
publicznych. W związku z podnoszo- 
nemi ostatnio żądaniami zmiany s ta ­
wek i wynikającerai na tem tle zatar 
gami,
dyrekcja wyjaśnia, że plan robót pub­
licznych ułożony z|fóry na r. b. prze­
widuje ściśle określone kredyty tak, siTTiów.

że podwyżka plac musiałaby pociągnąć 
za sobą zmniejszenie czasu pracy, bądź 
też liczby dni w tygodniu, w których 

zatrudniani są bezrobotni.
Tego rodzaju zmiany naraziłyby 

bezrobotnych na nieuzyskanie wyma­
ganych ustawowo 104 dni pracy rocz­
nej, uprawniającej do otrzymania za- 
dflrć

Nowe opłaty
w szkołach akademickich

M inister W. R. i O. P. Świętosław-- 
ski wydał nowe rozporządzenie o opła­
tach w państwowych szkołach akade­
mickich obowiązujące od 1 września 
r. b.

Opłata została zrównana na wszy 
stkich latach studjów i wynosi w aka- 
demjach sztuk pięknych — 160 zł., w 
uniwersytetach i akademji stomatolo­
gicznej — 200 zł., a w politechnikach, 
w szkole głównej gospodarstwa w iej­
skiego, w akademji górniczej i aka­
demji medycyny w eterynaryjnej — 
230 zł. rocznie.

Ponadto będą udzielane słuchaczom 
indywidualne odroczenia opłat rocz­
nych na okres 12 lat.

Z ulg tych korzystać będą słuelni 
esso niezamożni, a przedewszystkieru 
dzieci inwalidów wojenych, dzieci 
włościan, robotników, wojskowych i 
f un kej onarj us zó w pańs t wowych.

Dzieci niezamożnych kawalerów or­
deru t  irtu ti M iłitari będą zwalniane 
od opłaty rocznej.

Za egzaminy będą pobierane osob­
ne opłaty, których wysokość zostanie 
ustalona inmem rżporządzeniem.

Wygrane w Pożyczce  
Inwestycyjnej

W  trzecim  i ostatnim  dniu c iągn ien iu  
3-proe. Pożyczki In w estycyjn ej wylostu  
warto następujące num ery:

PO 500 ZŁ.
Nr. 3 ser ja 333 962 1289 3894 4698 4928 

G019 6462 7139 7265 7137 8283 8413 9672
10407 11174 11471 14113 14903 15169 15399
15476 15563 16524 16632 17672 18032 13066
19200 20351 20431 20618 22138 22566 22792.

Nr. 11 serja 645 601 3387 3758 3936 3932 
4093 4521 6405 6092 7357 8220 8302 9131
9718 10283 12122 12588 ’ 3034 1.3341 1399*
1406 4143 -14 17040 17188 17626 18692 18920
19262 19383 20158 20593 21249 32701 22736

Nr. 12 serja. "53 855 1128 15009 18895
20.16 3366 4146 4258 5256 4652 4922 6574 8339 
8871 8862 9004 9044 9249 9575 10169 11550
13195 14121 14430 14512 15549 15845 5696
17441 18301 19401 16020 19141 20459 20869
22420

Nr. 13 serja. 756 615 701 954 1027 1402
1509 1504 1621 2003 2086 2889 3045 314.1 3230 
3450 5756 3353 4009 4538 4724 5714 5951 6410 
630" 6563 7396 7722 7747 8777 8992 9934
9,19; 70089 10711 11125 11272 11422 11560
31674 12021 13183 13475 13950 14235 14505
15317 15488 13643 15761 16135 38926 17620
13(08 18243 18315 389.38 18549 38372 19941
2256 20403 410S5 26270 21054 21462 21835 22951

Nr. 15 Serja. 370 1295 3850 3046 4650
4563 4-357 58977 7713 764 i 7395 818 J 8712 
8303 8691 10124 10;-37 10552 10549. 111763 
12282 12438 13989 160:9 15(1A 35,371 35784
.16779 J7C.25 17799 2-9121 20293 20330 21875
22059

Nr. 18 serja  79 243 *23 1405 19.1.'; 2002 
3598 5573 8204 8524 9253 10375 11414 12018 
12816 112873 33430 13001 35014 16373 16514
17771 38937 18731 33708 13086 19946 2(4127
20400 20421 2D7Ó 212..S 21507 22772' 2281.

Nr. 21 serja  37:3 92.1 1165 2993 2590 4487 
5158 5427 5800 8122 0174 6545 9004 82-U 8641 
10178 10250 10933 11772 12190 12893 12981
30070 10448 14258 14718 35972 16308 18387
17255 .18729 181-53 20179 21712 2257.

N r .'23 ser ia 12520
Nr. 26 ner ja  1367 2407 2374 3117 3315 37 T 

1038 5CÓ8 5740 7941 8210 8902 9404 31201 11682 
11813 12.141 12196 1445". 1 15753 1603,3 16107
16092 16-72 16019 1 74.18 1 7515 3 8365 190-11
19819 20.800 211787 22124 22243.

Nr. 33 seria  3221 1255 <1632 1766 1910 
2345 "122 3187 3499 3828 3334 4327 4952 *15:63
5083 5042 5391 5411 5529 5617 6035 6182 6522
6789 7258 7233*7693 7592 7941 7581 8277 881*
8827 8713 88S4 8148 8548 9127 9393 99(31 11313
11603 11684 U 953 11258 12571 12850 13674 
14189 34408 14725 14931 17132 38348 18823 
18980 13243 17830 15721 39746 19818 20373 
20754 91534 21371 21794 21854 2198:3 22078
22543 22894.

Nr. 43 serja 815 882 2021 4007 5116 55,31
5693 6092 6383 6388 735,0 7875 8140 8323 84(12
8807 8.933 10793 11081 12605 33700 13149 34010 
14.330 14303 1 5507 16079 17930 38721 18734
38042 20334 20551 20859 22504

Nr. .35 serja 955 267 345 2128 2484 2849
2871 3127 3995 4081 5853 518!) 7731 82.'3 8549
8684 9630 9788 10826 116.42 13044 132K lą-fl* 
13777 14540 15289 17181 1726.1 178*8 18355
18893 189-93 20050 20650 220.83.

(Nieurżędowa).

Wódz mariawitów  
pr/ymknięty

W ARSAW  A. 10. 7. Z polecenia 
m inistra sprawiećlliwści został w yko­
nany wyrok w sprawie biskupa ma­
riawickiego Jan a  M arji Michała K o­
walskiego, skazanego wyrokiem łącz­
nym 27 czerwca 1932 roku na 2 bita 
więzienia za czyny nierządne i zaie- 
ważenie kościoła katolickiego. Kowal­
ski został osadzony w więzieniu w R i  
wiczu.

Karawan wywrócił się de rowu
RADOM, 10.7. Onegdaj na szosie 

radomskiej pod Białobrzegami wyda­
rzył się tagiczny i makabryczny w y ­
padek.

W stronę W arszawy podążał kara­
wan samochodowy. W pewnym mo­
mencie szofer Mieczysław Głowacki, 
usiłując wyminąć dwie jadące po obu 
stronach szosy furmanki, stracił p a ­
nowanie nad kierownicą.

Karawan najechał na obie fumi ią 
ki, druzgocąc je poczem wpadł do ro­
wu.

Spośród osób, jadących na fu r­
mankach, dwie odniosły ciężkie, trzy 
lżejsze rany.

Jedna z ciężko rannych osób zmar* 
la po przewiezieniu do szpitala w 
Radomiu. v ?
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Los bezrobotnej młodzieży 
nauczycielskiej

Ogłaszano już w ieolkrotnie re- 
tu lta ty  różnych ank iet wśród bez­
robotnych pracowników fizycz­
nych, pisano wiele razy o doli i nie 
doli m ałorolnych i bezrolnych chło­
pów, opisywano proletaryzaeją 
.śród młodych lekarzy, adw oka­

tów, inżynierów. Nie pisano dotych 
■ ■ rs  o bezrobotnym  nauczycielu.

takim  nikom u nieznanym  mło­
dym absolwencie sem inarjum  n au ­
czycielskiego, k tó ry  przez wiele la t 
borykał się z  nędzą, aby ukończyć 
stud ja, a dziś, po otrzym aniu dy 
plomu, m usi pow racać do chaty  u- 
bogieh rodziców, aby w biedzie, 
upokorzeniu, nieraz rozpaczy, cze­
kać latam i, aż m u pozwolą uczyć w 
szkole, chociażby zadarmo. (Wszak 
„ k arje ra“ nauczyciela zaczyna się 
dziś od bezpłatnej praktyki!)

Olbrzym ia większość absolw en­
tów i absolwentek kształcenia n a u ­
czycieli to dzieci wsi. Garnęli się 
do szkolnictwa, gdy pragnęli p r a ­
cować nad ku ltu ralnem  i społecz 
nem dźwignięciem własnego środo­
wiska.

Ukończenie szkół nie przyclio 
dziło im łatwo. R edakcja „Głosu 
Młodych N auczycieli", organu K o­
misji Zarządu Głównego Z. N. P. 
dla spraw  absolwentów zakładów 
kształcenia nauczycieli, o trzym ała 
dziesiątki listów- z najrozm aitszych 
części kraju- L isty  te stanow ią p ie r­
wszorzędny dokum ent społeczny: 
pisane przez bezrobotnych k an d y ­
datów i kandydatk i do zawodu n a ­
uczycielskiego m alują ciężki los 
tych ludzi, których przez lata. pod­
trzym yw ała w ciężkiej w-alce ży  
eiow-ej nadzieja, że kiedyś będą m o­
gli oświecać młodzież chłopską i 
robotniczą, szerzyć kultu rę  i św ia ­
domość obywatelską wśród tych 
klas społecznych, z jakich sami 
wyszli.

Listy szczere i bolesne. Bolesne 
dla tych, k tórzy .je pisali i dla nas 
wszystkich, gdy pom yślim y, ile 
wiedzy, zdolności i młodzieńczego 
zapału m arnu je  się dziś w Polsce, 
gdy tak wiele pilnej pracy mam y 
przed sobą.

„Rodzice moi są niezamożni i 
m ałorolni — pisze od kilku la t bez 
robotny absolwent sem iuarjum  na

wca w miejscwosci Breda w Holandji 
Jnezmiernie ważna tajna konferencja 
P^ywódcÓAY kom un i stycznych.

w naradzie tej.brało udział podob 
i'° delegatów różnych państw.

Konferencja ta była pewnego ro­
dzaju radą wojenną przed kampanją 
jesienną, która rozpocząć sie ma na 
życzenie i rozkaz Moskwy.

N arada ta dowodzi, że aktywność 
Kominternu ożywia się i że hasło re 
woluoji światowej, które przez czas 
jakiś ucichło, znowu zostało podjęte.

uczycielskiego. Oprócz m nie m ają 
na u trzym aniu  pięcioro dzieci. Ja , 
jako mężczyzna 28-letni, nie mogę 
być ciężarem swoich rodziców. Rad 
bym zwolnić ich z m oralnego obo- 
w iązku u trzym yw ania  mnie. R o­
dzice, posyłając mnie do sem ina 
rium , w ydali na moje w ykształcę 
nie swoje ostatnie skrom ne oszczęd­
ności, a dziś są w tak  trudnych w a­
runkach gospodarczych, że ja  po­
winienem przychodzić im z pomo­
cą. Tymczasem jestem dla nich cię- 
żarem ‘.‘

„W  roku 1933 ukończyłam  p a ń ­
stwowe sem inarjum  żeńskie —  o" 
pow iada o sobie młoda bezrobotna 
kandydatka na „siłaczkę" —  i do 
dziś ubiegam  się o bezpłatną p rak ­
tykę nauczycielską. Ponieważ w 
roku 1934 ojciec mój stracił posa' 
dę, wyjechałam  do K. K ilkakrotn ie 
zw racałam  się do tam tejszego K u­
ra to r  jum  z prośbą o nadanie mi bez 
p łatnej p rak ty k i nauczycielskiej w 
jednej ze szkół powszechnych w- K., 
gdyż tylko tu  m ogłabym  się u trzy - 
mać. Celem pomyślnego zała tw ie­
nia moich podań osobiście udaw a 
łam  się do K u ra to rju m  i Inspekto-

Cudzoziemey, odwiedzający naszą 
stolicę, często nadmieniali, że u nien 
po jednej szosie jeździ więcej samocńo 
dów, niż Warszawie po wszystkich 
ulicach. Stwierdzili, że samochód u 
nas, to luksus, podczas gdy zagranicą 
służy on jako pospolity środek komu 
nikaeyjny, że mamy tak dużo dorożek 
konnych, kiedy u nich konia można 
spotkać chyba gdzieś \y zapadłej wsi.

Te, niezbyt pochlebne dla nas opL 
nje, aczkolwiek, niestety, zgodne z 
prawdą, były aktualne jeszcze do nie­
dawna. Obecnie niewątpliwie ulegną 
rewizji,
gdyż od kilkunastu dni jesteśmy, na- 
raz:e przynajmniej w Warszawie, 
świadkami niezwykłego postępu moto 

ryzacji.
Dzień w dzień, w krótkim czaso­

kresie pięciu do dziesięciu minut przed 
godziną ósmą rano — ulice Warszawy 
przedstawiają widok wręcz rewelaeyj 
ny dla naszych dotychczasowych sto­
sunków:

na łeb na szyję pędzą samochody

Na konferencji w Bredzie 
uchwalono, iż należy skoncentrować 
atak na rozsadzenie organów policyj­
nych oraz wzniesienie fermentu do 
armji.

Na drugiem miejscu postanowiono 
konieczność stworzenia bojówek ro­
botniczych na wielką skalę.

Trzeci punkt mówi o usunięciu so 
C-jalistćw i radykałów z kierowniczej 
roli w t. zw. Frontach Ludowych.

Czwarty punkt nakazuje organizo­
wanie strajków na wszelki sposób, a- 
żeby rozbić system gospodarczy kapi 
talizmu.

Informacje holenderskie mówią o

ra t u Szkolnego. W jednej z rozmów 
moich z naczelnikiem  b iu ra  perso 
nalnego, pan naczelnik powiedział 
mi, że mogę otrzym ać bezpłatną 
p rak tykę  nauczycielską, jeżeli dam 
zobowiązanie pisemne, że nie będę 
żądała posady w tutejszym  okręgu 
szkolnym.

Z takiem  zobowiązaniem wysła 
łam  dwa podania, lecz odpowiedzi 
brzm iały: „podanie nie zostało u-
wzgłędnione". Przed początkiem 
bieżącego roku szkolnego ponownie 
prosiłam  „K urato rjum  o bezpłatną 
p rak tykę  w K. O trzym ałam  od 
mowną odpowiedź*4-

„Ojciec mój był rzemieślnikiem 
— kreśli swą charakterystyczna 
biografję inna bezrobotna absol­
w entka sem inarjum  nauczycielskie­
go —  i u trzym yw ał nas z pracy 
rąk . Mnie, oczywiście, do szkoły nie 
miał za co posyłać, więc zajęło się 
tern Ognisko Z.N. P. i opłacało ze 
składek koszta nauki mojej w se 
m inarjum . Szczęśliw ie zdałam egza­
m in i u radow ana wniosłam prośbę 
o posadę nauczycielską. Na załat 
wienie złożonego w K uratorjum  po­
dania czekałam dość długo. Jeździ

Hałas i nieb — niczem w Nowym 
Yorku.

A co jest w* tem wszystkiem naj 
bardziej charakterystyczne, to to, ze, 
każdy pasażer spogląda trwożliwie na 
zegarek. Godzina punkt ósma stała 
się jakiemś zaklęciem.

Jadący przynagla szofera do kar 
kolcmnej nieraz szybkości, byle tylko 
pie przekroczyć feralnego czasu.

Nietrudno domyśleć się. że te po­
ranne wyśńgi zawdzięczamy wspania­
łemu zarządzeniu premjera Skład ko w 
skiego, który zażądał, by każdy bez 
wyjątku urzędnik siedział już o ósmej 
przy biurku. Ba, nietylko zażądał, ale 
osobiście tego dopilnowuje, zjawiając 
się niespodzianie raz w tym, to znów 
w innym urzędzie. Stąd też wielu u 
i/wdników wToli nie czekać nawet na 
tramwaj, lecz pędzić taksówką, byłe 
tylko zadowolić premjera.

Ruch więc jest, punktualność za 
(■•'viia być, szoferzy błogosławią eu 
dow ne rozporządzenie szefa rządu, 
mai .wą się tylko urzędnicy, z czego na 
dłriż. zą metę pokrywać mają te samo 
chodowe eskapady.

ścisłej współpracy komunistów holen­
derskich i belgijskich.

Komuniści cii odbywają wspólne 
narady w Holandji, która stała się 
wielką centralą komunizmu z wylotem 
na Belgję oraz Francję.

Według danych, nadchodzących z 
Amsterdamu, na tajnej konferencji 
przywódców komunistycznych stwier­
dzono, iż
tak pomyślnej chwili do uczynienia 
próby generalnej rewolucji światowej 
jak obecnie jeszcze nie było i że na­
leży uczynić tę próbę z końcem wrześ 
nia lub z początkiem października!

łam  do K urato rjum  i osobiście p ro ­
siłam o ^rozpatrzenie i załatwienie 
mojej sprawy. Narazie obiecano. 
Tak trw ało  trzy  i pół roku. I  taić 
trw a  do dziś dnia".

„Ciężka jest dola człowieka, po­
zbawionego pracy— skarży się- bez 
robotnyr nauczyciel. Odczuwamy 
bezmierne osamotnienie. Nie mo­
żemy' się zmieścić w' liczbie praw - 
dziwych obywateli. Czyż m am y 
swoje sny o chlebie opierać na złud 
nej protekcji?"

Je s t ich osiemnaście tysięcy. 
Młodych mężczyzn, młodych dziew­
cząt. Posiadając fachowe w ykształ­
cenie, cKęć do pracy,' w iarę w sie­
bie, ukochanie idei i największy 
skarb  —- młodość. Ochotnicy - żoł­
nierze na wielką wojnę z ciem notą 
mil jonów ludzi- P rag n ą  uczyć i w y­
chowywać przyszłych obywateli siL 
nej i szczęśliwej Polski.

Z ust Naczelnego Wodza padł 
apel do narodu, wzywający do zbio­
rowego w ysiłku w imię potęgi P a ń ­
stwa. J a k  gdyby odpowiedź brzm i 
ten list bezrobotnego nauczyciela 
— syna chłopskiego:

,,MyT chcemy pracy! Pracy! My 
chcemy czuć się członkami spo łe­
czeństwa, chcemy mu dać wszystko 
z siebie! My, kilkunastotysięczna 
arm  ja  bezrobotnych nauczycieli 
m eldujem y się do wielkiego w ar­
sztatu  p racy  oświatowej!

P. A. O.
111111  —

chwili
HANDEL STOSUNKAMI.

Trzeba powiedzieć głośno i otwarcie, 
%e , stosunki** stały sie dziś w Polsce jed­
nym  z najbardziej poszukiwanych towa­
rów, a równocześnie jedna z najważniej­
szych kwalitikaeyj politycznych, s .mlecz­
nych, towarzyskich. Przy staraniu sie •-> 
posadę czy koncesje, przy zakładaniu 
przedsiębiorstwa, przy kredytach, wszę­
dzie. „Bez stosunków nic nie zrobisz, etioe 
byś był genjuszem*4. — >Przedews/yst- 
kieiu trzeba się postarać o stosunki*'. — 
„Weź te posadę, daje niewielka pensie- 
ale zato wielkie stosunki".

Człowiek bez „stosunków", z najwiąk- 
szeiui choćby kwalifikacjami pracy’ i u- 
zdolnieniami staje sie parjasem, zerem, 
niczem...

A stosunki w przemyśle!
Jeden z wybitnych przemysłowców poi 

skich wydal ostatnio broszurę, w której 
tłumaczy w następujących słowach przy­
czyny powodzenia rabunkowej gospodar­
ki niektórych forpoczt obcych k a p i t a ł ó w :

..Z przykrością podkreślić należy, że 
dzoziemcy swoje duże i łatwo zdobyte 
sukcesy zawdzięczają niektórym orga­
nom gospodarczym, członkom rad nadzór 
czych, różnym wpływowym doradcom i 
ekspertom, licznym prezesom i dyrekto­
rom, których rzekomo bezinteresowny im 
manitaryzm nie szedł w parze z tym o- 
bywatelskim obowiązkiem, do którego 
przeznaczeni i jakiemu oficjalnie służyć 
powinni".

Za temi delikatnemi słowami kryje sjH 
aż nadto znana sprawa ludzi — cieni, róż 
nyeh byłych dygnitarzy czy arystokra­
tów. sprzedających swoje nazwiska i sto­
sunki za cenc tantjem, żetonów czy pre­
zesowskich pensyj.

Czem jest lepszy taki pan. za juda- 
szowskie srebrniki zaprzedający świado­
mie dobro narodowe różnym aferzystom  
od zwyczajnego łapownika!

Afera Parylewiczowej w swej istotnej 
treści społecznej nie jest zjawiskiem od- 
osopnionem. Jej prawdziwe źródło tK\vi 
w atmosferze, w zwycza jach i cbyczajuch 
które doprowadziły do tego. że nie praca, 
lecz t. zw7. stosunki stały się najpewniej­
sza kwalifikacją, a kupczenie niemi w 
gotówkowej i bezgotówkowej postaci nie. 
mai uznana formą zarobkowania i „do. 
rabiania".

(Goniec Warszawski).

i
jedne za drugimi.

Długim sznurem przelatują za­
równo wozy prywatne, jak i taksówki

1
Sensacyjne doniesienia z Berlina

BERLIN, 10.7. Według wiadomo­
ści, jakie nadeszły z Berlina do Am­
sterdamu, odbyła się w dniu 30 czer-

Niezwykły postęp w motoryzacji stolicy
Ale czytajcie — z jakich p o w o d ó w



Dalszy łańcuch szczegółów
dokoła zabójstwa d-ra Gosiewskiego

M orderczy zamach rew olw erow y na 
dr. W ik to ra  Gosiewskiego, zastępcę 
naczelnego d y rek to ra  Z. U. S. w W ar 
szaw ie nie p rzesta je  interesow ać opi- 
a ji  społeczeństw a Zaglębiowskiego.

Zarówno bowiem trag icznie  zm ar­
ły dr. Gosiewski, jak  i zabójca S z y ­
mik znani są w Zagłębiu.

Szczególnie duże wrażenie wiado­
mość o zamachu wywołała wśród tnie 
szkańców Niwki, gdzie zamieszkuje 
rodzina Szymika, w domu Towarzy­
stwa Sosnowieckiego.

W domu Szym ika rzuca się w oczy 
obraz sk ra jn e j nędzy.

Rodzina zabójcy utrzym uje, że Szy 
m ik tw ierdził jakoby  zwolniony został

w skutek nieporozumień, jakie wyn: 
kły

między nim a dr. Rajsem,
który  był kierow nikiem  am bulatorju in  
w Niwce. gdzie pracow ał Szymik.

.W związku z tein Szym ik odgrażał 
się dr. Rajsowi, że go zastrzeli.

D latego też dr. R a js  skierow ał spra 
wę do sądu.

Szym ik widząc, że nie uzyska innej 
posady, poza proponow anem  mu zaję 
ciem sani tarjn sza .

Oświadczył w  rozmowie z preze­
sem zw iązku pracow ników  TJbezp.:

— Czekać nie będę. Pojadę do War 
sza wy i łam dam sobie radę. W ra­
zie, jak co wyniknie, niech pan zezna, 
że tak do pana powiedziałem.

Dr. Gosiewski potraktował 
ostrzeżenie bardzo poważnie

J a k  podaje jedno z w arszaw skich 
pism  około 30 czerw ca d r. Gosiewski 
został powiadom iony o niepokojących 
(.łowach Szym ika.

Dr. Gosiewski wziął ostrzeżenie bar 
dzo poważnie. Na kilka dni przed 
śmiercią przystąpił do gruntownego po 
fządkowania swych interesów. W ziął 
r, biura większą zaliczkę i między inne 
rai zapłacił pewne swoje zobowiązania, 
oraz zaległe składki w asekuracji na 
życie.

Zaznaczyć należy, że śp. dr. Gosiew 
ski w dniu 16 br. zam ierzał wyjechać 
do Anglji, w spraw ach dotyczących 
organizacji szp italn ictw a.

J a k  dotąd, z rodziny zabójcy n ik t 
do W arszaw y jeszcze nie przyjechał.

Szym ik zachow uje się z całym  s[;> 
jtojem i nie w yraża żadnej skruchy z

fwodu popełnionego czynu. Chw ilam i
lko, kiedy pozostaje sam  w celi, zdra

a silniejsze zdenerw ow anie i p rosi o 
papierosy.

W oźni ZUS., przesłuchiw ani w 
lledztw ie. stw ierdzili, że widzieli Szy 
mika, jak  kręcił, się w  hallu i p row a­
dził tajem nicze rozmowy przez telefon

Ustalono ponad wszelką wątpliwość, 
$  Szymik oczekiwał na ukazanie się 
Gosiewskiego.

W ażne zeznania złożył inż. W a ­
chowski, k tó ry  znajdow ał się blisko 
dr. Gosiewskiego, w chwili, gdy  padły  
strzały.

Jak się dowiadujemy, funkcjonarju 
sza mi policji, na widok których za­
bójca rzucił rewolwer, byli: post. K a ­
zimierz Miszczak i wywiadowca Urzą 
du śledczego Stefan Pruszkowski. Re

Nie zasługuje na łaskę
Józef Drożdż, spraw ca potw ornego 

zam achu bombowego w Klim ontow ie 
w powiecie będzińskim, podczas k tó re ­
go poniosła śm ierć żona dozorcy ko 
painianego Tobisza, K arolina, on zaś 
(tam doznał ciężkich obrażeń, złoży! 
obecnie prośbę do p. prezydenta R ze­
czypospolitej o złagodzenie mu kary  
doży wot n i ego w i ę z i enia.

Że względu na rodzaj zbrodni, po 
pełnionej przez Drożdża, sąd oddalił 
jogo prośbę, uznając tern samem. ■'/*& 

f>. na łaskę nie zasługuje.

Nieostrożny pasażer 
pod kołami pociągu

O negdaj o godz. 16.15 na s tac ji Bą 
Izin - m iasto do będącego w biegu po 
ciągu osobowego, usiłował wskoozyó 
39-letni W ładysław  Garli:ńsk(, zamie 
szkały w Będzinie przy ul. Sieleckiej 
Nr. 107.

Nieszczęśliwy skoczył tak  niezręcz 
nie, że dostał się pod koła, doznając 
odcięcia stopy u p raw ej nogi oraz du 
żego palca u lewej nogi.

Rannego przew ieziono do szpitala  
powiatowego w Będzinie.

wolwer zabójcy podniósł dozorca 
ZOM-u Marjaii Banaszczak.

RODZINA SZYM IKA
oraz niektórzy pracow nicy U bezpię 
czalni byli onegdaj przesłuchiw ani 
przez W ydział śledczy w Sosnowcu.

N a m arginesie powyższego zabój - 
s tw a przypom nieć należy, że przed kil 
ku tygodniam i w podobny sposób za 
m ordow any został dy rek to r Ubezpie- 
czałni Społ. w Łodzi, Wąsowicz. Śp. 
dvr. W ąsowicz był przed kilku la ty  
także dyrektorem  Ubezpieczałni w 
Sosnowcu i po nim objął stanowisko 
dr. Gosiewski.

T E L E G R A M Y  K O N D O LE N ­
C Y JN E .

M arszałek sejm u C ar wystosował te 
łegram  kondlencyjny do pan i Zofji Go 
siew skiej, wdowy po zam ordowanym  
w icedyrektorze ubezpieczałni spoi. w 
W arszawie.

T elegram  do p. Gosiewskiej wysłał 
również m arszałek senatu F rysto r.

W dniu dzisiejszym o g. 9.15 w ku­
ście!.) parafjalaym w Sosnowcu odbę­
dzie się nabożeństwo żałobne za duszę 
ś .  p. dr. Gosiewskiego.

Zwłoki śp. dr. W iktora G enew sk ie­
go po dokonaniu sekcji sądowo-lekar 
skiej przew iezione zostały do kościoła 
garnizonowego przy ul. D ługiej, skąd 
dziś po nabożeństw ie żałobnem o g.

SPRAWOZDANIE
Z A K C JI ZBIÓRKOW EJ W SO SN O W C U  1938 r. NA  

BGW EGO 3-GO MAJ A“.

W p ł y w y .  Zbiórka u liczna zl. 1 185.33. 
Ze sprzedaży nalepek, chorągiew ek i in. 
zł. 529.40. Z przedstaw ienia w teatrze m iej 
skim  zł. 379.10. Z lis t  ofiar: K opaln ia  D o­
rota zł. 150, M odrzejów - H an i ko zl. 100, 
G warectwo Hr. Renard zł. 150, Tow. Sosu. 
Fabr. Rur i Żelaza zł. 100, Sp. Akc Ra- 
docha zł. 50, E lektrow nia O kręgowa zł. 
50, St. K raupe zł. 30, Bank H andlow y zł. 
20, Tow. K opalń Sosnow ieckich zł. 65.— 
Różni zł. 906.— Q gófem  w pływ y zł. 3.015.86 

W ydatk i: Druki, papier, szpilki i i u. 
zł. 52.80. P osłań cy  i taksów ki zl. 9 P o r­
to i te le fon y  żł. 10.30. Ko zły  zw iązane 
z przyjazdem  prelegenta z W arszaw y  
zl. 35.15. K oszty w yjazdu red. Ćwierka, do 
szkoły w Optowej zł. 60. N alep k i dia K o-

RZECZ „D A RU  NARO*

9 m. 50 nastąp i ekspartac ja  na cmen­
tarz  wojskowy.

Śledztwo w  sprawie zabójcy prewa 
dzone jest w trybie przyśpieszonym  
Przygotowanie aktu oskarżenia nie po 
trwa długo, ponieważ sprawa jest ja 
sna i nie skomplikowana,

Zabójca postaw iony będzie, w stan  
oskarżenia w art, 225 par. 1 Kodeksu 
K arnego, który  przew iduje zastosowa 
nie kary  śmierci.

RAD JO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Sobota, 11 łipea
G.3i>. P ieśń  „K iedy ranne wsią ą t i  

rze \  6.50. P ły ty  gram ofonowe. 7.20 D z ie l­
nik poranny. 7.39. P rogram y tokaiee. SG? 
Przerw a. 11.57. S ygn a ł czasu i hoioal z 
K rakow a 12.3 K oncert poranny 12 55 Pr., 
gram y lokalne 13.05 D ziennik poranny  
15.35 W iadom ości gospodarczo 15 45 Ze 
śpiewem  przez P olsk ę 16.90 Recite.' 
skrzypcow y 16.30 Ar je operowe 13-15 G ł  
latarn i do-latarni. 17.00 Koncert z Ogrodu 
Z oologicznego 18.00 P rogram y .okalno  
18.50 Pogadanka aktualne. 19.69 W ieczór 
m uzyki lekkiej 20.45 D ziennik wieczor­
ny 90 55 Pogadanka aktualna. 91.09 Walca 
w literaturze fortepianow ej 22,09 W indo 
m ości sportowe. 22.15. M uzyka lane-zna, 
23.00 Program  lokalny w W arszaw ie 2390 
Program  lokalny w Łodzi.

K A T O W IC E .
Sobota, 11 lipca.

6.00 P ieśń „K iedy ranne w stają zorzo* 
G.G3. P ły ty  gram ofonow e. 6.28. F i ogram  
na dzisiaj 13.55 Życic artystyczne i ku! 
turalne śląska. 14 33 Muzyka lekka (pły

m itetu  w Ząbkowicach zł. 40. Zespól tea ­
tru za przedstaw ienie i za szatn ię zł. 
242.10. O)daty na Fundusz Pracy i PCK. 
z.ł. 54.85. Drobne w ydatki zł. 5.50. Ogółem  
w ydatki zł. 489.70. Ogółem  w pływ y u tto  
zł. 2.52616 (dwa tysiące pięćset dwadzie­
ścia  sześć zł. i 16 gr-).

Podając powyższe do ogólnej w a d o -  
mości kom itet zbiórkowy składa gorące  
podziękow anie tym  w szystk im , którzy za 
równo złożonem i ofiaram i oraz sw ą ofiar  
ną pracą w ak cji przyczyn ili się dc tak  
w ydatnych  w yników  akcji zbiórkowej.

P r  zew. K om itetu  W ykonaw czego  
J. K ACZK O W SK I.

Sosnw oiee, dnia 9 lip ca  1936 r.

ty  1 1800 Swaczyna u
dla dzieci 18 35 Koncert

D orotki aud y cja  
rek lam ow y.

PROG RA M OGÓLNOPOLSKI.
N ied ziela  12 lipca.

800 S ygn ał czasu i pieśń „Serdeczna  
Matko" 80! A udycja dla wsi 8.45 I >y.imi
nik poranny 8.55 program y lokal ie. 9 00 
Transm isja nabożeństwa z kościoła św. 
Jan a w Toruniu. 16.10 Program y lokalne 
12.03 Poranek m uzyczny. 1430 A udycja  
dla wsi 15.00 Program y lokalne 16.30 R® 
poitaż, z życia 1700 K oncert so listów  
11.57 S y g n a ł czasu i hejnał z Krakowa. 
18.00 Teatr W yobraźni 18 30 K oncert roz 
ryw kow y 20.25 Co czytać 2040 Przegląd  
polityczny 90 50 D ziennik w ieczorny 21.00 
N a w esołej lw ow skiej ?a li p. t. W  Rrzu- 
chowieach na festyn ie 22.15 Program y  
lokalne 22.20 M uzyka salonow a 2360 Pro 
gram  lok a ln y  dla W arszaw y.

91 W obronie ruchu zawodowego
pracowników umysłowych & *

Od zarządu Z w. Zaw. Prac. 
Umysłowych Przem . i H andlu 
Zagłębia D ąbrowskiego w Sos­
nowcu otrzym ujem y poniższe o- 
świadczenie z prośbą o pu b lik a ­
cję:

W  num erze 1.G3 K u rje ra  Zaelm dnis 
go i nr. 164 Expre.su Zagłębia z dnia 10 
czerwoa rb. w spraw ozdaniu z walnego 
zebrania P . Z w. Zaw. P r . Przem . i H. 
Rz. P . została zamieszczona, rezolucja 
wym ienionego związku o charakterze 
zniew ażającym  nasz związek.

W  odpowiedzi na tę bezprzykładną 
w stosunkach społecznych rezolucję 
oświadczamy, że jes t ona próbą odwró 
cenią od siebie uwagi i odpowiedzialno 
ści spowodu szkodliwej działalności 
dla ruchu zaw. pracow ników  um ysło­
wych od w ielu la t w ybieranych „po­
now nie" przez nieme walne zebrania, 
(bez dyskusji) za interesu wanych lead a 
rów wym. Związku. Działalność tego 
związku musi być przedm iotem  zdecy­
dowanej rozpraw y w-życiu puhlicznom 
i w sądzie aż do uzdrow ienia tej czą­
stk i życia społecznego. K a rtę  te j dzia 
łalnośei odkryjem y. Na zapowiedzią 
ną spraw ę sądową czekamy. Skargę o 
zniewagę związku i naszych członków 
wnosimy.

Jednocześnie dla porządku i na  tem 
m iejscu kom unikujem y opinji publicz 
nei, że a.keaa P . Zw. Zaw. P . P . i IŁ

Rz. P ., k tórej dano w yraz w okólniku 
Nr. 7 z dnia 7 m arca rb., w zyw ającym  
do dem onstracji, do p ro testu  przeciw ­
ko państw ow ym  organom  adm in is tra ­
cyjnym , do s tra jk u  pracow ników  urny 
słowych spowodu tragicznych zajść 
k r a k o w sk ic h , szła na rękę żywiołom de 
strukcy jnym  i wyw rotowym , była czy 
m*m zam ętu i bałam ucenia św iata p ra  
c y ,  a  jako  tak a  była czynem nieoby- 
Avatelskim i niegodnym  organizacji za. 
wodowej pracow ników umysłowych.

Nie przekreślicie czynu tego obecne 
mi liołdowniczemi depeszami do naj 
wyższych czynników rządowych, ani 
cocłaiennem wołaniem o zbiórkę na Fun 
dusz Obrony Narodowej. P rzyjaciół 
bowiem poznaje się w biedzie.

U w ażając działalność wym. zw iąz­
ku za szkodliwą dla ruchu zawodowe­
go pracow ników  umysłowych, .jesteś­
my zmuszeni ponownie do zapro testo  
w an ia  udzielania tem u związkowi po 
parcia  przez czynniki rządowe, s a m o ­
rządowe, jak  również daw ania  k redy  
tów z pracow niczych funduszów spo • 
ło tznych Zakładu Ubezpieczeń Społeez 
nych, oddział w Chorzowie, w wysoko 
ści zl. 17)9.932,05.

Co się tyczy ogłoszenia bojkotu to­
warzyskiego — to rezolucja w tym  
punkcie je s t  przew idzianą przez ko­
deks karny  zniew agą; ch a rak te r jej 
ies t na.uoziom ie autorów-zniew agi, któ

rzy zato odpowiedzą przed sądem . Z* 
znaczam y jednocześnie, że członkow i/ 
naszego zarządu i liczni członkowie na 
szego związku od paru  lat nie u trzy ­
m ują stosunków tow arzyskich z teada 
ram i P. Z w. Z. P . P . i H . R z.'P ., oce 
n iając  w ten sposób sam orzutnie w ar 
tośći spole zne wymienionych.

Zarząd Związku Zawodowego Pra­
cowników Umysłowych Przemysłu 
i Handlu Zagłębia Dąbrowskiego 

w Sosnowcu.
Podpisani: prezes Br. Górski 

i sekretarz Br. Kasprzyk.

SOLACH
GŁOWY

uą psoetki J:

■ M C 1 0 M A

Chłopiec pogryziony 
przez psa

Pies należący do Jó zefa  C zernika 
dozorcy domu przy  ul. Czystej 8 w So 
snowcu pogryzł chłpca B erka Felsenn, 

Pogryzionem u udzielono jm nocy ię 
karsk ie j w m iejskim  ośrodku zdrowiu 

Pies zostanie zbadany, gdyż zacho 
dar obawą, że jest on wściekły.



r /  f Przed oparzeniem
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Sobotu

L ip ie c

T>*iS; Pelagji 
Jutro: Marejanny
Wschód słońca: 3.22 
Zachód słońca 7Ó3

KRONIKA OGOLNA
— W YSTĘP STEF AN A JARACZA-

Wkrótce nasze m iasto oczekifis ptnvalM- 
wa sensacja artystyczna, gdy* pr*y.w*dzK 
na gościnny wystgp w arszaw ski te a tr  
A nteneum  na czele ze swym tw órcą , km 
rów nikiem  Stefanem  Jaraczem .

S tefan  Jaracz ukaże me w głów nej ro­
li w sztuce W- ° -  Sam ina w przekładzie 
M ariana He mara „Kamach", grane,, % «- 
ęr*» iw ffl powodzeniem  we wszyH kich
stolicach Europy.

P a rtn e rk ą  S te fana  Ja racza  jest zna­
kom ite a rty s tk a  i  reżyserka Antenę,um 
S tan isław a Perzanow ska.

T ea tr przyjeżdża z wiaenemi dekora­
cjam i i eatkow item  urządzeniem  scenie?- 
nem.

przedstaw ien ie  ..Zamachu*' od|,r.dz'e 
ni.- w teatrze  .m iejskim  w Sosnowcu.

— WYCIECZKA. TS. Zew w Niemcach 
urządza w dniu 12 bm. wycieczką do Ha- 
ryeh Maczek nad Białą Przeroszą. Z b ió r­
ka o gctdz. 7 rano n a  boisku w Niemcach.

_ _ _ _ _ _  •  w „ - i -

W Y N IK I STRA ŻA CK ICH  ZAWODÓW
k o n k u r s o w y c h .

W  ub. niedziele w Strzyżewicach odby­
ły się strażackie zawody konkursowe 
S traży pożarnych g rupy  3 i 4-ej. W związ. 
gu z temi zawodam i obecnie podajem y 
w yniki odzw ierciadlaiąee w ysiłki prac 
nad wyszkoleniem straży, a ustalono 
przez, sąd konkursow y w składzie pp.: Ni 
kedem a M adłi z Czeladzi, jako przewod­
niczącego. S tan isław a Frasunkiew icza z 
fłrodźca, jako sekretarza i A rtu ra  Z a i- 
dlcr.a z Sosnowca, jako sędziego karnego 
i tak:

a) w grup ie  trzeciej, pierwsze mi .i*?e 
za.icła straż pożarna z Bobrownik, osią­
gając CO punktów  ostatecznych, d iugm  
m iejsce przypadło straży  pożarnej z I ’o- 
bieszowic, k tóra  uzyskała 57 pkt.:

b) w grup ie  cz w ar te j pierwsze m iej ee 
zajęła straż  pożarna ze Strzyżowie o s ią ­
gając  78 punktów  ostatecznych, d tug ie
— straż  z Rogoźnika, uzyskując 42 pkt-, 
trzecie — straż  z Żychcic 25 pk t , czw arto
— straż  z Kam yc 23 pkt,

Zawody konkursowe postawione były 
na wysokim poziomie wyszkoleniowym, 
en bezw atpienia dodatnio odbije ««e na 
bezpieczeństwie życia i m ienia w spito  c>T- 
w ateli w razie pożaru.

słonecinem chroni

NIVEA
Z NIVEĄ opal imy s i ę  s zybc i e j ,  
b a r d z o  p i ę k n i e  i b e z  b o l a  
O o n a b y c i a  t y l k o  w o r y g i n a l ­

n y c h  o p a k o w a n i a c h
K r e m  N5VEA od *?. 0 .4 0  * 2 .6 0  
Ol e j e k  N1VEA od zł. 1 . -  « 3 ,5 0

Na francie walki o place i prace
t   _    i? „ _  __

SPRAW A  EG ZY STEN CJI KO 
P A L N I „V ICTO RIA*

nie z e s ta la  jeszcze ostatecznie rozstrzv 
gnięta.

Odpow iednie władze rozpatrzeć je 
szcze m ają spraw ę nadania terenów i 
wydać decyzje w najbliższym  czasie.

Przypuszczać należy, że w spraw ie 
utr zymania w ru  hu warsztatu pracy 
dla S58 robotników, władze nie będą 
się opierały na suhliej literze przepi­
sów i robotnicy nie utracą w arsztatu 
pracy,

a n •
W  dniu wczorajszym od ty ła  się w

inspektoracie pracy konferencja 
W SPR A W IE  UMOWY ZBIORO­
W E J OLA PRACOW NIKÓW  K E L  

N ERSK ICH .
J a k  wiadomo s ta ra  umowa z roku 

39.7*1 została przez pracodawców wy- 
mówiomt. P rzy  ostatn ich  rokowaniach 
okazała się wśród pracodawców ten ­
dencja ku znacznym pogorszeniu wa 
runków  umowy zbiorowej. Związek 
kelnerów ZZZ ze swojej s tro n y  sprze 
ci w ił się pogorszeniu w arunków , opie 
r a ją -  się }lrzy tem  na zasadzie ofeowią 
żujących umów w innych dzielnicacli 
Polski.

To warto zapamiętać!
Co mówią uchwalone przepisy o utrzymaniu 

porządku i czystości w m. Sosnowcu
(C ią g  d a l s z y

— non—

Odnv sublokator
M ieszkanka §psnowcn Helena D ą 

bek złożvła zameldowanie o pobiciu ią 
przez sublokatora, którego nazwiska
nie zna, ,

Ów sublokator pobił Dąbkwą dose 
poważnie i wybił jej jednego zęba.

Pomocy lekarskiej udzielono pobi­
te j  w m iejskim  ośrodku zdrowia w 
Sosnowcu. — non—

Ofsara
Związek L ekarzy Państw a P o’skiego 

Obwód Zagłębia Dąbrowskiego i To warzy 
stwo Lekarskie Zagłębia Dąbrowskiego 
w Sosnowcu wpłaca zam iast wieńca na 
tru m n ę  śp. dr. med W iktora  Gosiewskie­
go do kasy w sparcia d la  wdów i sierot 
po lekarzach *ł. 50.

*  KAŻDY kto pragnie współdziałać 
w' utrwaleniu siły morskiej n.ech 
wstąpi do szeregów Ligi M orskiej i 
Kolonjalnej, jedynej w Polsce orga­
nizacji społecznej, strzegącej naszych 
interesów morskich i dążącej do wy­
równania wiekowych zaniedbali na 
Bałtyki*

§ 13
11 W szystkie w nieruchom ościach 

znajdujące się urządzenia wodociągowo - 
kanalizacyjne w inny nyć u trzym yw ane 
w porządku i w stan:'- zdatnym  .do u.żyt 
ku a korzystanie z nich winno być bez 
żadnych u trudn ień  dostępne osobom, dla 
k tórych urządzenia te sa przeznaczone. 
W yłączenie urządzeń doprow adzających 
wodę do m ieszkań, zam ykanie dopływu 
wody do m ieszkań, zdejm ow anie w cało­
ści Ińłi części urządzeń wodociągowy.-!:, 
kanalizacyjnych, lufo ustępow ycł, oraz 
doprow adzanie ich do stanu n ic i  ywal 
ności i u trndnar.io  w jakiejkolw iek fo r­
m ie wzbronione. W szelkie chwilowe prze 
szkody- jak ie  powstano w tym z .ik r’de, 
w inny być niezwłocznie usunięte.

2) Czasowe zamkniecie objektóu łych 
dozwolone je s t: a) w razie ekwiłowego 
b raku  wody, b) w raze niezbędnego prze 
p r  o wad zen i a n a p r a w y.

§ H.
11 Doły kloaczne w inny posiadać szczuł 

n# nieurzepuszezałjte dno oraz śeiauy.win 
ny |,"ć  u rządzone oddztełnie i izolowane 
od ścian budynku, mieć szczelną oomvr.i 
na pokryw ę i tak  urządzone, aby  zaw ar­
tość ich ani wvziewy nie m ogły się prze 
dosfa-' nazew natrz.

m rc-rł*.- t1naę-'n<» zarówno tak  i ‘-‘no- 
jow niki (S 181 w inny być należycie od. 
w ietrzano w m iarę w ypełnienia ich do 
3'4 swej pojemności każdorazowo wypróź 
n ’ane w sposób n iezatrnw ajacy  pow ie­
trzu.

*1 Pezcb 'w aire uioezvs+oś-i z lołów 
kłnacznycb do dołów zw ykłych w ykopa­
nych w ziemi, oraz wylew anie n irc z y s t» 
śri do szezf-l-o -»wa id<ić*« ---, i. <?.,-•* ' * '*-
bie zam ieszkałych dzielnic i nrzennnpo
wywanie do ścieków i rynsztoków ulice 
nycif. jak  również wylewanie do dołów, 
przydrożnych — jes* wzbronione.

§ 15.
1) Zaw artość dołów kłoacznych może 

być wylewana na po*a, oddalone przy­
najm niej 5ftfi m tr. od zabudowań m iesz­
kalnych i w ciągu 24 godzin zaorywane. 
Pozafem  zaw artość dołów kłoacznych 
w inna być wpuszczana do specjaln ie urzą 
dzonych zlewisk za oplata w wysokości
ustalonej przez Zarz-oi Mteisld.

Miejsca położenia tych zlewisk craz 
sposób korzystania z nich będą podaw a­
ne do ogólnej wiadomości drogą ogło­
szeń w soosój, w mieście praktykow a-

1 ,y - .  , - .2) Zaw artość dołów kłoacznych winna
b>Jć wywożona tylko rocą w godzinach
0(j 1 _  4 w horm ety, znie zam kniętych
beczkach o konrdruki ji  zatw ierdzonej
przez Zarząd M iejski.

*j 16 . . . . . .
1) U trzym yw anie przez mieszkańców 

mieście konie bydło łub nierogacizna, 
m ają  być umieszczone w specjaln ie na 
ten cci przystosow anych sta jn iach , chle 
wach i oborach. Obory, s ta jn ie  i chlewy 
powiny być dostatecznie oświetlone i 1»o 
siadać szczelne ściany oraz n ieprzepu­
szczalną podłogę. T)la odprow adzenia ąm> 
jówki ze sta jn i, położonych w posesjach 
przy ulicach nieskanańzow anych do ur/.ą 
ilzeń oazysaezającyeli (osadniki i doły bio 
logiczne, kom postarnio. studzienki gno- 
jówkowe lub dolv kloaczne) pow inny być 
u rz a d ^ n e  k ry te  ścieki. Ścieki d la gnojów 
ki w inny być urządzone zgodnie * 
w arunkam i przewidzim  cmi iP-> '.c • '* 
przeznaczonych dla od nr ow « d zen i a ni cezy 
sitowi i pom yj 11, ustepl).

2) Gnojowniki m usza być u rządzono 
w dolach o szczelnych i n ieprzepuszczal­
nych ścianach i dnie m-az w inny orlpowia 
dać warunkom  przew idzianym  dla u r z !
dzenia dołów kłoacznych (§ 14).

§ ,7' . • , W szelka padln?a venns być n ><*?'. 10
cznio usunięta na • *h owisko m iejskie.

ę  1,8.
Z abrania  sin y-ćnuoeania. oraz zan.e- 

c.zyszezania w ydalinam i lub w ydzielina­
mi ulic rowów wozc'k-.ch placów ni"z. bu 
dowanych. skwerków i ogrodów oub l’-cz 
pych. dziedzińców, sieni, węgłów domo­
wych i wszelkich zakam a-ków . Zah’-anla 
sic również niszczenia i łam ania drzew 
,,,, „i;^„^h ! . i-i,,<•> • l-j.-h ml - -k- b, oraz 
niszczenia 5 deptanie trawników.

ą 18
W e w szvs'kieh d o b ach  prz«d we?- 

ścicm do kl.-dki schodowej w innv l-ce 
umieszczone wycieraczki do obuwia. M c 
wszystkich domach i budynkach p rzez­
naczonych t»*> . 1 i Judzi w inny być

’ieszesono n a  klatkacli schodowych 
na każdej kondygnacji spluwaczki, napeł 
nione wodą. Spluw aczki te  w inny być 
wcześnie rano  dokładnie w ym yte, a na- 
słmwSp napełnione wodą. Nad spluwana 

|  1 ' 'I'T-f v : ostrzeżenie
zakazujące plucia na podłogą.

(Dalszy ciąg  ju tro )

P raco d aw cj sprzeciw ili :«ię prze 
dew szystkiem  p raw u  do pobierani a 
10 proc. od rachunków , proponując kel 
nerom  5 do 10 proo. Również p rac o ­
daw cy odm aw iają udzielaftia kelne 
rom płatnych  urlopów. W obec braku 
dobrej woli ze strony  pracodawców, 
konferencja po kilkugodzinnej dysku 
sji została przerw ana.

N astąpiło  to w tym  momencie, jak  
pracodaw cy przeczytali list Głównego 
Zarządu Stow arzyszenia R estau ra to  
rów, w którem  wezwani zostali do nie 
podpisania żadnej urnowy zbiorowej 
dopóki nie zostanie przez Związek 
pracodawców uzgodniona ram owa u 
mowa dla całej Polski.

W im ieniu związku kelnerów sekre 
tarz  Rylski zaprotestow ał przeciw ta  
kiom u odw lekania rokowań, zaslrzega 
jąe  sobie równocześnie podjęcie d a l­
szych kroków i wniesienie piśmienni.; 
do In spek to ra tu  P racy  ew entualnych 
nowych wniosków. _ .

S y tuacja  przedstawia sic wobec tą 
go poważnie. Związek odbędzie w m  
stępnyeh dniach zebranie członkow­
skie i posiedzenie komitetu okręgowe 
go, ua którem uchwalone zostaną dal 
r.ze posunięcia.

Pracow nicy gastronom iczni zdecy 
dowańi są wszelkiemi środkam i brona; 
swoich zawodowych interesów i « e 
dopuścić do pogorszenia tego, co do­
tychczas im  na podstaw ie s ta re j umo­
wy było przyznane.

* * •
Na wczorajszej konferencji zwoła 

riej przez inspek to ra t pracy
W SPR A W IE  ZAW ARCIA UMlłWY 
W P A P IE R N I ..LAM PRFJ HTA- W 

SOSNOWCU
dyrek to r tego zakładu pomimo wezwą 
nia piśm iennego znowu się iiie etawił

)\'ote>c tego przedstaw iciel z wiąz 
ku ZZZ Rylski żądał przym usowego 
sprow adzenia dyrektora. M iało to tea  
skutek, że p. LamprecUt zmuszony hyl 
swojego pełnonuK nika wysiać.

Przedstaw ioiel dyrekcji oświadczył, 
że nie zgodzi się na żadną umowę i 
na popraw ę plac. Mimo, że kobiety 
przy ciężkiej i niezdrowej pracy za ­
rab ia ją  na dniówkę tylko 1 z*.

Przedstaw iciel ZZZ sekarakteryzo 
w al panujące stosunki w te j firm ie, 
w skazując na to. że dyrekcja r.adhcz 
bo wy cli godzin nie płaci według usta
wy, itp . . . .

Przewodniczący konferencji inz 
Z w o liń sk i zwrócił przedstaw icielowi 
dyrekcji fabryk i L am precht uwagę na 
tó, że zaw arcie umowy zbiorowej po­
winno nastątiić, bowiem uzgodnienie 
stosunku dyrekcji z załogą przez urno 
wy ze związkiem wcale nie jest j es ze z i
„bólszewizmem‘\  .

Na wniosek przedstawiciela AZA 
Litworni obie strony zgodziły się na 
zwołanie polubownej konferencji w 
dniu 18 bm., »a której to sazMrzyguN 
ta  in a być m e ry to ry c z n a  częsc umow} 
zbiorowej.

#  *  *

W czoraj odbyła się również w Hf 
spektoracie konferencja w spraw ie u 
s ta  len i a cennika plac

\V FABRYCE BRACI SZA IN 
W  SŁAW KOW IE.

W obec zaproponow anych wielo 
zmian postanowiono konferencję odi j 
żyd do czasu zapoznania robotników r 
proponow anem j wysokościami plac.
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LISTY DO REDAKCJI.

0  sp r a w ie d l iw e  za trudnian ie  
b e z ro b o tn y ch

O trzym ujem y z prośbą o publikację  
list następującej treści:

..Mimo ogólnego zastoju, k tóry  dotkli­
wie odczuwają tysięczne rzesze bezrobot­
nej młodzieży i mimo ukazujących się 
w prasie głosów, dom agających się sp ra ­
wiedliwego za trudnien ia  bezrobotnych, 
którzy od szeregu la t  pozostają bez p*a- 
ey, lub wogóle jeszcze nie pracowali, cho 
ciaż przekroczyli już dawno odpowiedni 
i ustawą przewidziany wiek, to je ir.ak 
zdarzają  się nierzadkie wypadki, że pi a 
cę otrzym ują ci. k tórzy ją  już m ają

Takie wypadki, o których dowiedz eliś 
my się zaszły ostatnio na Nieincacii, mia 
nowicie: trzech robotników zatrudnio­
nych na kopalniach Warszawskiego To. 
warzystwa, nie będąc zagrożeni redukcją  
d iwnym jak im ś sposobem otrzymał prn  
‘■o nn kop, Dorota, zabierając tern saniom 
, > t'-zeni bezrobotnym, ponieważ na 
ich miejsce W arszawskie Towarzystwo, 
' " ’łych nie przyjęło.

Drugi wypadek: osobnik mający pracą 
w '•■minie olkusko - siewierskiej, b iro- 
njo! dostaje d rugą, na kopalni Dorota, 
m ając tem samem dwa źródła utrzym a- 
ma.

A teraz fak t  także godny napiętno­
wania: mimo dość pokaźnej liczby m iej­
scowych bezrobotnych, którzy daremnie 
ko ła ta ją  do bram kopalni, o otrzymanie 
jakiejkolwiek pracy, p rzy jm uje  się ludzi 
z terenu woj. śląskiego którzy bez t ru d ­
ności o trzym ują lekką pracą,- na powierz 
cbni kopalni.

Wobec powyżej przytoczonych przy­
kładów m am y nadzieje, że m iarodajne 
, .---(jki wgindną w ta  sprawę I wpł .mą 
u: sprawiedliwe zatrudnianie  bczroLot- 
■T eh, przedewszystkiem miejscowych".

Podpisani: Tadeusz Miodek 
Edward Sśodłak

S K Ł A D A J C I E  O F IA R Y  NA N A ­
C Z E L N Y  K O M IT E T  U C Z C Z E N I \  
P A M I Ę C I  M A R S Z A Ł K A  J O Z E F A  

P I Ł S U D S K IE G O  
K O N T O  P. K. O. 13-13

Osłoda życia
Może ci się zdarzyć żonaty czytelniku  

że twoja młoda żona nie chce mieć Uzieci 
choć ty chcesz koniecznie.

Chcesz więc jej pokazać, jaką pociechą 
i rodością są dzieci i  prowadzisz ją przed 
obiadem do parku, gdzie o tej porze d*D. 
ci jest najwięcej.

Siadacie sobie na ławce, gdzie wła mie 
dwie młode matki rozmawiają o swych 
przeżyciach.

— Moja pani, co ja się przy tym poro 
darte nacierpiałam!... Przez dwa doi..

Kaszlesz głośno żeby żona nie słysza­
ła i przechodzisz prędko na inna iawkr, 
gdzie właśnie jakaś niania przekłada w 
wć ku swego pupilka.

Żeby pokazać żonie, jak bardzo ko 
chaoz dzieci, bierzesz maleństwo na rC 
ee i po chwili masz obficie zroszone spod 
nie.

Udajesz, że cię to ne wzrusza i tluma 
czysz żonie, że to wcale nie plami i na 
słońcu wysycha. Ale ponieważ żona się 
krzywi, więc odchodzisz z n'ą de innej 
alei, gdzie bawią się wlgkoze dziewczyn 
ki.

W łaśnie jedna z nich podchodzi do cle 
bie i dryga grzecznie:

— Przepraszam pana, która godzina?
— Patrz — mówisz do żony, — jaka 

to grzeczna i m ila dziewczynka. C /y nie 
rozkosz z takiem dzieckiem pogadać.

Wyjmujesz zegarek i mówisz.
— Pierwsza godzina, kochana dziew­

czynko.
— O! V.*/(/rałam zakad! — klasicze w 

dłonie dziewczynka. — Zośka mówiła, że 
pan wygląda na pętaka i ńapewno niema 
zegarka. A ja s'e założyło-i. że najgor­
szy pętak może mieć zegarek.

Robisz sie czerwony i ukradkiem spo­
glądasz na ironiczny uśmiech żony. Wsta 
jesz szybko i prowadzisz ją tam, gdzie 
się bawią więksi, rozumniejsi chłopcy. 
Bawią sic właśnie w piłkę do dołka.

— Spójrz! — mówisz do żony. —Jak 
te dzieciaki pieknie się ba....

Nie zdążyłeś dokończyć, bo właśnie pd 
ka rozbiła ci nos.

— Bobrze panu tak! — Śmieja si? 
chłopcy.

— Poco pan na nasz plac włazi?
Jest ci przykro, bo krew leci z nosa a 

żona się śmieje. Na szczęście druga piłka 
rozbija nos twej małżonce, która natych­
miast przestaje sie śmiać.

W ponurym nastroju wracacie do do­
mu. Tego dnia już nie mozesz z żoną nsó 
wić o dzieciach...
i Si no moralny tego feljetonu: Jeżeli 
chcesz przekonać żoną, że dzieci to o&łoda 
życia to pokaż jej dzieci na obrazku. Ale 
nie chodź z nią do parku.

fi Klub nocnych koszul"
Kampania przeciw pyjamie

AY S tan ach  Z jednoczonych i w K a ­
nadzie rozpoczęła się k am p an ja  p rz e ­
ciw pidżam ie na korzyść koszuli no ;-  
ncj. K a m p a n ję  tę rozpoczęła g ru p a  pi 
sarzy  i dziennikarzy, k tó rzy  założyli 
w ty m  celu s towarzyszenie pod nazwą 
„K lu b  nocnych koszul“ .

D októr Davis, d y rek to r  dziennika 
w Oławie, oświadczył, że kam panja  
ta zmierza do zw alczania tendencji do 
zniewieśeienia, u jaw n ia jące j  się 
młodej generac ji  i pobudzenia u mąz 
czy/.n walorów męskich.

Czytajcie i rozpowszechniajcie
EXPRES ZAGŁĘBIA”

— W szyscy wielcy mężowie w A- 
m eryce  n ie  znali p id żam y — oświadczył 
dr. D avis. —  W dziew ali nocne koszul: 
sięgające do kostek i byli z nich d u m ­
ni.

D októr D av is  przypom nia ł,  że w 
czasie pew nej wycieczki nocni j  na 
M ississip i Teodor Roosevelt wdział 
nocną koszulę i ruszył na  czele pochu 
ilu dokoła s tatku, ażeby ośmieszyć 
pew nego wysokiego urzędnika B iałe­
go D om u, k tó ry  wdział midżame

Założyciele oryginalnego  klubu z e ­
bra li  liczne cłokumnty, ażeby d o w ieś '  
że W aszyngton  i Lincoln spali w n o c ­
nych koszulach i że dzisiai tylko znie 
wieściali i lękliwi noszą pidżamy. N o ­
wojorski p isarz E ar l  C hap in  Mnv 
twierdzi również, że według badań  h i ­
storycznych Napoleon i Neron nosili 
nocne koszule, na tom ias t  pidżmny b y ­
ły  zawsze charak terys tyczne  dla o k re ­
sów7 dekadencji.

SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

POWIEŚĆ.

wiarni, gdzie czekał p rzed tem p .z -z  
t rzy  godziny, kazał sobie podać pow ­
tó rn ie  kieliszek absyrdu i siadł przy 
oknie, ażeby widzieć przechodrrów  
Godzinę czekał tak  jeszcze n ie sp o k o j­
ny , aż w czeszcie zniecierpliwiony, po 
s tanow ił wrócić na ulicę Murillo. W y  
szedłszy z kaw ia rn i ,  w yda l nagle 
okrzyk  radości. N a  tro tuarze , p> dru 
g ie j  s tron ie  ulicy, spostrzegł O w idju  
sza Soliveau, dążącego spiesznie w

1M0.
— Nie przypuszczam, ażeby H ar-  

rnant miał zam iar oskarżeń a te ;  kobie 
ty  — myślał, w racając od a r ty s ty  — 
rad  bym jednakże  upew nić się corych 
lej, czy ona jest rzeczywiście zbiegłą 
z więzienia J o a n n ą  F o r t ie r?  A g d y ­
bym ja  ją  sam o to  zapy ta ł?  — rzekł 
nagle. — Lecz jakiem  p raw em  m ó g ł­
bym  badać ta jem nice je j  życia I Z r e ­
sztą, gdyby  była Jo a n n ą  F o r t ie i ,  jak  
to  po w7 i odział je j  H a rm an t ,  sk ry je  się 
ucieknie, zdję ta  przestrachem , aby u- 
n iknąć poszukiw ań i zataić moż? na- 
wet przed Ł uc ją  miejsce swojego 
schronienia . Gdzież jn więc odnaleźć? 
Lucja zaś, chociażby znała  tajem nicę 
wej matki, n ie  w yjaw i je j  m m c nade 

wszystko, dla niej obcemu zupełnie. 
W idocznie zatem nic tu  sam działać 
nie mogę. Edm undow i to powierzyć 
należy odszukanie św iatła  w7 ciem no­
ściach... Czekajm y na jego powrót.

I  J e rz y  D a r ie r  wrócił do siebie za 
dutnany, sm utny.

H a rm an  t
#  #  *

darem nie

kaw iarni przez t rzy  godziny na  p r z y ­
bycie O w idjusza Soliveau. Raz jeden 
widział go ty lko po powrocie z Bois- 
le-Roi, nie wiedząc, co się odtąd  z nim 
działo. Z nając  włóczęgowską na tu rę  
swego spólnika, obaw iał się, czy n ie  
wy wędrował on gdzie z P ary ża ,  D > tej 
obaw y przyłączyła się d ruga .  K *•: wie 
— myślał sobie — czy O w idjusz  m e  po 
pełni! jak ie j  zbrodni lub w ystępku  i 
nic został gdzie za to p rz y tr z y m a n y m i  
Soliveau w w ięzieniu s ta łby  s i ; dla 
H a rm an ta  jednem  więcej groónem nie 
bezpieczeństwem.

W róciw szy do paw ilonu  n a  ulicę 
Clichy, zadzwonił pow tórnie, ale  nada 
remno. J a k  po raz p ierw szy, tak  i te 
raz n ik t  mu nie otwierał. W iem y, iż 
dom ek ton znajdow ał się w zupemem  
odosobnieniu. H a rm a n t  mógł był 
w praw dzie  zapy tać  o niego sąsiadów, 
mieszkających po d ru g ie j  s trunie  
ulicy, nie chciał wszakże tego u c-” uić 
z obaw y zwrócenia na siebie uwagi. 
W raca ł  więc tą  samą drogą, n iecie tp li  
wy, zdenerwow any, wściekły p raw ie  
z gniew u. S po jrza ł  na zegarek, b 

wyczekiwał w7 -wpół do szóstej. W szedł znów do ka-

t ł•biegł 
p. -,od

j.ąc go 

c iska  •

Soliveau, 
s tronę  swojego mieszkania P r  
szy w poprzek, za trzym ał się 
nim..

— Hola! — zawołał uderza 
po ram ien iu .

O w idjusz  p rzys tanął
_  Do p ioruna! — zawołał, 

jąc  rękę swego pseudokuzyna — a to 
n iespodziew ane spotkanie! Skąd  się 
z ja w iłe ś  w tej  s tronie m iasta?

— Przyszedłem  umyślnie.,. : .-ka­
łem cz te ry  godziny w te j  tu  k a w ia r  
ni.

— A toś się wysiedział djabcla ie! 
N a  kogoż czekałeś?

— Na ciebie.
— Masz mi co do powiedzenia?
— Tak... rzocz n ad e r  w ażną .. chcę 

z tobą pomówić
— Gdzie?
— U ciebie jeżeli można.
— N ajchętniej.. .  —- odrzekł S Jivo- 

au — lecz jek b y  um yślnie , zawsze 
przybyw asz w chwili, gdym  jak  wilk 
głodny. Gzy pogadanka  ta  dm go 
t rw ać  będzie.

— Zapewne...
— Zatem, na jd roższy  m ój p ,nma 

Helu, idźm y przedew szystk iem  r a  o-

Z OLKUSZA

(o) WYBUCH BENZYNY W FA15KY
CE. Onegdaj w czasie nalewania in-iuy- 
ny do kwasu chemicznego w fabryce P a l ­
met Lendera w Olkuszu, nastąpi! wyl uch 
benzyny. Niebezpiecznemu poparzeń :u u- 
legł robo nik Zelig Safirsztajn. ktorego 
odwieziono do szpitala olkuskiego.

(o) ZŁO D ZIEJE  PCD KLUCZEM Po­
znanych

pie-

lieja sułoozowrka aresztowała 
złodziei wiejskich: Antoniego i Ja-in r i a  
ci Rogożów z Przegini oaz J a n a  Rutonia 
i P io tra  Smote z Jerzmanowic za k r a ­
dzież pościeli i garderoby wartości około 
400 zł. na szkodę P io tra  Szklarskiego w 
J  e n:; ni a n o w i each (olkuskie).

(o) C H ŁO PI N IE  C H CIELI M O/iU 
ZBOŻA BO ŻYDOWSKIEGO MŁYNA.
Przed kilkoma miesiącami przeszedł w 
ręce żydowskiej spółki jeden z nowoczes 
nie urządzonych młynów pod Żarnowcem 
niejakiego Szpaka, polaka, człowieka 
dość wpływowego.

P. Szpak zdecydował sią m łyn sprze­
dać żydom, ponieważ więcej dostc I 
niedzy (zgórą sto tys. złotych).

Od chwili zmiany właściciela, okolic/, 
ni gospodarze zaprzestali zwozić ziarno 
do młyna, tak, że w łych dniach żyd .i 
zmuszeni byli m Tyn sprzedać. Nabywcą 
jest  polak p. Rydzewski, k tóry kuni! 
młyn o około 20 (ys. zi. taniej.

(o) POŻAR OD PIORUNA. Podczas 
onegdajszej burzy od uderzenia p ioruna  
splunął dom i zabudowania J a n a  Sypika 
w Grzegorzowicaeh. grn. Minoga.

(o) ZGODA MIĘDZY ZWIĄZKAMI 
ROBOTNICZEMU Pomiędzy D(„ ejąco- 
mi na terenie fabryki papieru  „Klucze" 
związkami PPS. i ZZZ. od pewnego czasu 
dochodziło do nieporozumień o wpływy 
wśród robotników i niemiłych nieraz i n ­
cydentów na zebraniach.

Celem położenia kresu tym  walkom,• 
odbyła fee w tych dniach konferencja u '  
między delegatami obydwueh związków 
w obecności inspektora pracy i zarządu 
fabryk i ,  na  której doszło d i  porozumie, 
nia. Obydwa związki nie l.edą s-dro w 
przyszłości przeszkadzać w pracy  zw iąz­
kowe i i uzgadniać niektóre postu laty  ro­
botnicze.

(o) ZACZEPKA P IJA N Y C H  i S T * ” \
I Y. Mieszkaniec wsi Malo5zvce kcL  Oj. 
eowa, Roman Tabak zam ddow n1 na P° 
fV -i 'i i lm  w Ojcowie r  zoczeniem u ‘-to 
poił Ściborzycami po-zez kilku, r ł j a ry c h  o- 
sob.-lików, uzbrojonych w noże, a jeden 
w rewolwer.

Tabakowi ud-d •• sie zbiec nn r o w e r z e ,  
lecz ••-.> strze la1! do niego kule
jednak chybiły.

biod. Rozmawiać później będzit my, je 
żeli to opóźnienie o jedną, lub  dwu* go 
dżiny nie spraw i ci różnicy

— Bynajm niej.. .  możemy przi-dlem 
zjeść obiad.

— Spieszm y więc, nie tracąc cza­
su.

XXVI !T.

Przybyw szy  do sąsiedniej resGcj- 
rac ji  zażądali oddzielnego g ab in e tu  
w k tó rym  kazali some podać obiarl.

— Cóż teraz robisz? czem s-ę g u ­
mujesz? — py ta ł  H arm an t swojego 
tow arzysza .

— A.! wiodę życic rozkoszne1 -- )d 
rzekł Foliveau  — gram zapamięlalo!

—  J e s te ś  więc n iepopraw ny  ■
— Cóż chcesz? Jed n i  lubią k*>hL- 

ty. d ru d zy  podróże, inni zi)ier im fa- 
ta łaszków  alI-o kosztownych sz rirga- 
łów; j a  lubię grę! To jedno  jes t  m n in 
tylko w stan ie  rozweselić...

T rzecz n a tu ra lna  .. p rzegryw a * ?
— Omyliłeś s i ę ... w ygra łam  wła­

śnie.
— Dużo?
— E L  tak... niewiele. M ądrzejszy  

jestem  wszakże niż kiedy.. Nie zapa­
lam  się już.. g ra m  z u m ia rk o w a­
niem... z rozw agą ,jak człowiek baczny 
przedew szystk iem  n a  swój w łasny  
interes.
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m n
137.
Wróciwszy do siebie, udał się n,i 

spoczynek, nie dlatego jednak, bv z a ­
snąć, lecz aby nadal układać swe pia-

X X III.
Opuściliśmy wdowę Perrot w ;,hwj- 

li, gdy jej brat, gałgarwarz, Piotr Be 
raud, przyszedłszy do sklepu, rzeki 
do niej:

— Chcę z tobą pomówić o naszym 
bracie, Edmundzie Beraud.

— 0  Edmundzie? — zawołała wdo 
wa z osłupieniem. — Chcesz ze mną 
mówić o naszym biednym bracie E d ­
mundzie?

— Tak-
— Cóż możesz mi o nim powie­

dzieć? Zniknął od łat przeszło trzy ­
dziestu... Umarł oddawna. jestem te­
go pewna.

— K to wie? — rzekł Beraud.
— Masz o nim jaką wiadomość?
— Być może.
— Mów! nie trzymaj mnie, jak  na 

rozżarzonych węglach. Mów prędko... 
jeżeli wiesz cośkolwiek.

— Moje rzemiosło gałganiarza inu 
swą dobrą stronę, jak  widziesz,- sio-, 
stro — odrzekł Piotr. — Przebiegając 
Paryż podczas nocy z haczykiem w 
ręku, a pudłem na plecach, bawię się 
v/ dzień, czytając na odpoczynek 
skrawki dzienników, jak ie  wygrzebuję 
wśród śmieci. Znajduję w śmieciecli 
zarówno urywki listów, przysięgi mi­
łosne, pieniężne obietnice, groźby

śmierci, próżność, fałsz i kłamstwa; 
kawałki kontraktów, szmaty dzienni­
ków i różne ludzkie głupstw a togj 
rodzaju. Śmieję się niekiedy, siedząc 
samotny, śmieję do rozpuku z tego 
wszystkiego!

Wdowa Perro t niecierpliwiła się 
coraz bardziej. Dlaczego brat tak prze­
dłużał zaspokojenie jej ciekawości.

— Czekajże!.. — zawołał gaiga- 
niarz, dostrzegłszy gest starej kobie­
ty. —- Trudno nam przybyć odraza do 
Edmunda, który zniknął z oczu od łat 
trzydziestu pięciu.

— Tak... w rzeczy samej... trz y ­
dzieści pięć łat upływa™

— Z tego, co nam niegdyś o nim 
mówiono, zdawało się, że popłyną! d > 
Indji i cdtąd nie dał o sobie znaku ży ­
cia rodzinie.

—- Do Indji... och! to tak daleko* 
— powtórzyła wdowa. — -Ta et powia­
dam, że on tam umarł oddawna.

— Co ty mówisz... Posiadał orga 
nizm z kterym  mógłby zartowae na 
wet z cholery.

— Nędza, najsilniejszych zabija*
— Nędza... — powtórzył P io tr Be­

raud. —- On... człowiek z nauką, wy­
chowanie? szkoły górniczej, czynny 
ambitny, on się nie spotkał z nędzą 
napewno! Ind je, jak tu powiedzieć et, 
siostro, jest to kraj pełen skarbów w 
ziemi ukrytych. Kopiąc zagonki w 
ogrodzie pod kapustę, wydobywasz 
kawałki złota, znajdujesz djamenty, 
jak tu za miastem zdajdujemy kości.

—- Gdyby żył Edmund, dlaczego by

niie pisał! — zapytała praczka.
— Przypom nij sobie o jego charak 

terze... Był zawsze ponury nieuf 
ny, zamknięty w sobie. Zresztą musiał 
wiele i ciężko pracować w głębinach 
ziemi, a to nie nakłania do pióra. Ju  
to pojm uję i dobrze rozumiem. Znasz 
mnie... a czy widziałaś bym pisał 
kiedy?

— Zatem jeżeli żyje. tem lepiej. 
Zawsze to jednak świadczy,iż był sa 
mołubem. Gdy się posiada choć trochę 
serca, nie zapomina s ę o rodzinie. , 
t.rcsz! izy się taki człwiek, co się też 
dzieje z jego bliskiemi?

— Podzielam twe zdanie w zupeł­
ności, ale sie o to tu chodzi.

. — A o cóż takiego?
—- Edmund żył przed kilkoma dnia 

mi i posiadał mil jony.
— Co ty powiadasz, Piotrze?
— Mówię najczystszą prawdę.
— Twierdzisz, że. Edm und żył 

przed kilkoma dnami i był miljono- 
rem, a zatem teraz nie żyje?

— Zdaje się, że umarł.
— Umarł!..
— Tak... został zamordowany.
Wdowa Perró t zerwała się z krze­

sła.
— Ach! — zawołała — to niepo­

dobna!
— A jednak to się stało... rzecz 

pewna. i
— Skąd wiesz o tem?
— Posłuchaj., a przekonasz się s a ­

ma.
Tu wyjął z kieszeni kawałek .dzień 

nika.
— Znalazłem to w mym pudle — 

rzekł — między gałgananii.
I  począł czytać glośso co nastę­

puje:
„Mówiliśmy ostatnio m  tem s a ­

mem miejson o szczególnym areszto­
waniu niejakiego Edmunda Beraud, 
w hotelu Indyjskim  przy ulicy Jou- 
bert. aresztowaniu dokonanym przez 
kmisarza do spraw sądowych™

— Edmund aresztowany przez po­
lu ję — — zawołała wdowa Perrot. - -

Cóż on takiego zrobił nieszczęśliwy?
— Zaczekaj... jeszcze nie skarży­

łem... — odrzekł Piotr. I czytał dalej:
„Dziś możemy, a nawet jesteśmy 

w obowiązku sprostowania niektórych 
szczegółów tego wypadku. Edmund 
Beraud został przytrzymany, a raczej 
porwaniy, lecz nie przez rzeczywiste­
go komisarza policji, spełniającego 
swoje służbowe obowiązki w towarzy­
stwie agenta, ale przez dwóch łotrów 
przebranych za komisarza i agenta, 
dla wciągnięcia podróżnego w zasadz­
kę. Celem tych obu nędzników było 
pochwycenie czeku, płatnego na oka­
ziciela wydanego, na pięćdziesiąt je ­
den mil jonów, który spodziewali się 
znaleźć przy ofierze swej zbrodni l 
który postanowili zainkasować w Bau 
ku francuskim.

Edmund Beraud, francuz z poen- 
dzenia, w racając z Indji, przybył do 
Paryża jako do swego rodzinnego m ia­
sta. Od dnia tego haniebnego porwa­
nia, nie ukazał się więcej. Istn ieją 
wszelkie przypuszczenia, iż został za-
mordowany*'.

Tu gałganiarz zamilkł, przeczy­
tawszy artykuł do końca.

Ogłoszenie to, jak łatwo odgaduje­
my, zostało opublikowane z pole en.a 
sądu.

Prokurator na swój telegram do 
K alkuty otrzymał depeszę powiada­
miającą go, że Edmund Beraud wyje­
chał do Francji, zabrawszy ze sobą 
czek na pięćdziesiąt jeden mi 1 jonów 
z podpisem bankiera Jan a  Richeta.

Depesza ta oznajmiła, iż list z bar 
dziej szczegółowem objaśn.enieniem 
wkrótce nadesłany zostanie.

Sąd uznał za rzecz potrzebną opu­
blikowanie artykułu, jaki przytoczy­
liśmy powyżej, ażeby nie dawało wia-- 
ry w podobnie bezpodstawne areszto­
wanie, w jakim  nie brał udziału żaden 
z kcmisarzćw do spraw sądowych, ątó 
też żaden z policyjnych agentów. T raf 
wsunął w ręce gałganiarza kawałek 
ws pornn i an ego dziennika. d. c, n.

Sztuczne paznokcie 
nową ozdobą

Inżynier z Syndey (A ust rai ja) wy 
nalazł masę podobną do^celuloidu, ale 
me zapalająca się, z której sporządzi 
sztuczne paznokcie. Wynalazek jego 
został opatentowany i wszedł już yy 
użycie.

Sztuczne paznokcie we wszystkich 
kolorach i odcieniach.zostają przy kle­
jone do prawdziwych paznokci.

Dziwaczna ta moda znalazła ju z --  
oczywiście — uznanie elegantek w A 
meryce i zapewne wkrótce pizywędiu
je do Europy. . . .

Można więc spodziewać się, ze w 
p r z y s z ło ś c i  wystawy sklepów z kosmo 
tykami zdobić będą napisy: ,,Tu moz 
na nabyć paznokcie niepalne w n a jlep 
s z v m  gatunku, wszelkich rozmiarów".

Czy wiecie ż e . .
w  A m sterdam ie je s t 380 mostów. N i» 

zależnie przybywa tam  corocznie 10 do
20 nowych mostów.

* * *
O •  *

N a wielka skalę zaczęto w Rosji S o­
wieckiej produkować m asła i sery z m « 
ka jeleniego. P rodukcja  daje  podobno 
bardzo dobre rezu lta ty  L rozwija s>ę po­
m yślnie.

•  •  *
K alo rją  w m edycynie nazyw a sie taka

ilość ciepła, k tó ra  w ystarcza aby ogrzać
l i t r  wodo o 1 at- C eleju,sza.

•  » •

W  B ułgarji w ybudowano czarną różu 
Roża ta  zapachu nie posiada i żyje tylko 
od ra n a  do wieczora. Roślina ta  jest nio 
s ty  chanie wrażliwa na zm iany tem peratn  
ry  i dlatego hodowla je j je s t bardzo 
trudna.

Czy jesteś członkiem 
L. O P P..

Ciało ludzkie jest warte tylko 50 gr.
Osobliwe wyliczenie amerykańskiego

chemika
Jeden amerykański chemik (am e­

rykański dlatego, bo w innym kraju 
n ik t na takie eksperymenty nie- ma 
czasu, gotówki ani chęci) obliczył, że 
ciało ludzkie jest wartości tylko <J cen 
tów amerykańskich a zatem tylko 
około 50 groszy.

Do tego wniosku doszedł po ustalę 
niu, że z tłuszczu ludzkiego można 
-wyprodukować przeciętnie z jednego 
człowieka tylko 7 kawałków mydła, z

żelaza tylko średniej wielkości gwóźdź 
cukru tyle, ile zmieści się do małej sol 
niezki stołowej, wapna — na obieleni:, 
jednego małego kurnika, fosforu na 
łebki dla 2.000 zapałek, magnezji parę 
gramów, t. zn, tylko tyle, ile potrzeba 
do przepędzenia pcheł z jednego psa.

Nie tylko więc ciekawe obliczenia, 
ale również i sposób wymiaru ich war 
tośei.

ZE SPORTU
Kto ponosi winę za wywołanie

rozprężenia
w lekkie] atletyce na Śląsku

ktem n ie  notow any ni dotychczas w histo- 
r j i  sp o rtu  lekkoatletycznego w ogóle, a na 
Śląsku w szczególności

Niezależnie od winy obu tych zawodni 
ków należy przyznać, iż powodem tego 
w ykroczenia by ła  okoliczność, że od dłuż 
szego ezasti w sporcie lekkoatletyczni tu 
na Śląsku panu je  całkow ity zast -j i 
b rak jest zupełnie im prez, w którym1: ze 
wodnicy m ogliby w ykazać swo um iejęt­
no'; ci. N iew ątpliw ie spraw ą tą zajm ą si<» 
czynniki do tego powołane i w yśw ietla w 
najbliższym  czasie całą sprawę.

Zaznaczyć należy, że Zagłębie Dąbrów 
akie podlega również śląskiemu O Z.I.A. * 
stosunki w tym okręgu fa tai nie odbić, 
się mogą na poczynaniach lekkoatletów  
za g łę b io w sk io h .

Ja k  się dow iadujem y, n a  skutek, estu t 
nich n iefortunnych  pociągnięć niektó­
rych  członków śląskiego OZLA., k tó re  vvy 
wołały w łonie zarządu poważne fermen 
ty, podaje się do dym isji prezes okr. Zw. 
lekkoatletycznego dyr. Jeziorow ski oraz 
drugi wieeprez. P- Oska Obie dym isje 
wskazują na niesolidaryzow anie rtę obu 
tych członków z działalnością pozosta­
łych członków zarządu, k tó ra  doprow a­
dziła do pożałowania godnego i nieprze 
m yślanego zarządzenia, zawieszjącego 
czołowych zawodników Śląska w i rze.L 
dzień m istrzostw  Polski bez ustalen ia  ich 
konkretnej winy.

Że działalność OZLA nie szła w kie­
runku  należytego i norm alnego roziocze 
nia opieki nad klubam i, dowodem tego 
był fakt, iż zupełnie niespostrzeżenie dla 
okręgu, jak  i dla zainteresow anych k lu ­
bów przeszedł nie notow any dotychczas

w naszym  sporcie, incydent. M ianowicie 
dw aj zawodnicy zrzeszeni w OZLA wzię 
li udział w m istrzostw ach lekkoatletycz­
nych „Oa u Schtesien“ w B ytom iu w ‘lu. 
8 czerwca ub. m. Jed en  z nich Mlek, 
zawodnik Naprzodu z L ipin  startow ał w 
Bytom iu w barw ach klubu  T. V. Beuten, 
d rugi zaś P rzyby ła , dostaw iony z Cht.rzo 
wa startow ał w barw ach klubu £>■ O. 
Beuthen. P ierw szy  z nich za jął naw et 
czw arte m iejsce na  dystansie 5000 in., o- 
raz  p ią te  w biegu na 1;>00 m. d rug i za jął 
p ią te  m iejsce na dystansie 50łW m.

Podane i>owyżej fak ty  doskonale ilu ­
s tru ją  rozprężenie, jak ie  zapanowało w 
śląskim  sporcie lekkoatletycznym , któ ie 
zresztą d a tu je  się już  od dłuższego czasu 
S ta r t  bowiem dwóch zawodników pol­
skich w barw ach  klubów niem ieckich, 
przyczem równocześnie zawodnicy ci oy 
li członkam i klubów polskich, je-ń fa ­

Nowy „wyskok sportowy" 
rewolwerowego pisemka

Ja k  donieśliśm y, ■ kom isarzem  PZPN . 
na podokręg zagłębiowski m ianow any 
został p. Segno, prezes Czeladzkiego KS.

W związku z ostatn iem i wyde.rżenia­
m i w p iłkarstw ie Zagłębia jeden 7. m iej­
scowych, rewolwerowych dziennikó.v n a ­
pisał, że p. Segno w yjechał do W a rsz a ­
wy, ażeby spowodować m ianow anie jego 
kom isarzem  PZPN.

Stw ierdz ę należy, że wiadomość t» 
jest k łam liw a, bo w yjazd p. Segno n.iuł 
ch a rak te r czysto służbowy i postanow io­
ny  ^ y ł  jeszcze przed dym isją  pod-akrę-ru.

Takie polowanie n a  sensację szkt dzl 
interesom  sportu  p iłkarsk iego  i powięk­
sza zam ęt panujący  w te j gałęzi sportu  
w Zagłębiu.

•  •  •

P. Segno zwrócił się do zarządu CKM. 
o udzielenie mu urlopu ze stanowiska 
prezesa na ezas sprawowania funkcji ko­
misarza. Na onegdajszem posiedzeniu za­
rząd przyehylił się do prośby p. Segno, 
udzieljąe mu urlopu. Funkeje prezesa O. 
K. S. w tym  okresie sprawować będzie p- 
R. Nleszporek.
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Czerna maf ja w kolarstwie polskim
500  zł. za wygrany wyścig!...

W artki prąd uanzego życia sportow e, 
go napotykaj ostatnio na coraz częstsze 
przeszkody. Coraz częściej na powierz­
chnie w yp /yw ają  przykre a fery , gn ęb iące  
sport polski.

s

N ie zdążyła jeszcze ucichnąć afera  
Ruchu N ie Odetchnęliśmy jeszcze po a- 
wanturaeh w Katowicach i K rakow ie 
gdy na kanwę dnia wkracza nowa tym  ra 
;cm  kolarska a fe/ a.

Oto w ykryto w dniu wczorajszym , że 
istn ieje w W arszaw ie pewna fabryka ro 
werów, która rozdaje zawodnikom  prem  
je w wysokości 5S0 zk za zw yciestv.o w 
wyścigu.

Fabryka ta weszła w kontakt z kilko  
ma czolow em i zaw odnikam i, którzy two 
rzyli jej -+ajuie i slożyli jej reklam ie. 
Interes i * 'w ictu ie prosperował. S tajn ia  
kroczyła od sukcesów do trium fów . A by  
były one łatw iejsze i aby uniknąć konku 
rencji „dzikich" zawodników dawano im  
po 50 do ICO zł. za co ci zrzekali sie praw  
do zwycięstw .

W  ten’ sncsćb  kupowano zw ycięstw a  
i rdrzym ywano od fabryki prenije.

Flopćty dzban wodę ne^j .

N a ostatn ich  zawodach torow ych, ja ­
kie m ia ły  m iejsce u b ieg łej n iedzieli w 
W arszaw ie wbrew k a lk u lacji zawodnika "• 
firm ow ych  d ługod ystansow y w yścig  f» y  
gra ł Kapci;,’,i M ieczysław . Zwrócono sie 
do n iego z pretensjam i. W ybuchła aw au  
tura i bójka. Czynny w n iej udział brali 
M ichalak i N apierała.

A fer ta  w yw ołała  w ielk ie  poruszeń e 
w: P olsk im  Zw iązku Tow arzystw  K o lar­
skich, k tóry energicznie zabrał się do jej 
zlikw idow ania. P ostanow iono powołać do 
życia kom isją dyscyp linarną, w sk ład  
której w esz li m jr. P orczyński pkr. Tka­
czyk i adw. Starost, która m a w przy- 
epieczonem  tem pie przeprow adzić sledzt 
wo

N a pierwszem  posiedzeniu k om isji za­
w ieszeni zostali M ichalak i N apierała, a 
tendencje związku, idące w' kierunku zli-  
kwidow nia tej a fery  są tak radykalne, 
że spodziew ać się  należy, ża atm osfera  
w- kolarstw ie p ó lk ie m  zostanie oezy&zczo 
na chociażby sip to m iało  stać kosztem  
głów  n iejednego czołow ego naszego za ­
w odnika kosztem  udziału  w olim pjadzie  
kosztem  w yścigu  W arszaw a — B erlin.

M ISTRZ O KRĘGU KIELECK IEG O  
JE S T  DO BREJ MYŚLI.

Jak wiadomo m istrzostw o okręgu kie­
leckiego zdobyła częstochowska B rygada.

W związku z nowym  podziałem  okrę­
gów na grupy i przydzieleniem  okręgu  
kieleckiego do grupy warszawsko - łódz_ 
ko - lubelsk iej, w kołach zbliżonych do 
B rygady, panuje optym istyczno przeko­
nanie, iż w bież. roku m istrz okręgu k ie­
leckiego m a szczególn ie u łatw ione zada­
nie w walkach o w ejście do lig i. O pty­
mizm ten jest uzasadniony w spaniała  
formą trójki obronnej i rów nie dobrej 
lin ji pomocy. Za najpow ażniejszego ry­
wala uważa się  tu zespół LTG-S.. tylko  
ze względu na ostrą grg.

K ierow nictw o B rygady u staliło  już o- 
stateczny skład drużyny, który przedsta  
w ia się  następująco: K rzyk (Korwin):
Głowacki i G łogowski; Czarnecki, M osz 
'  Lach (Barański); Hadzik, Polok, Bień- 
H ein e IT i H ejn e I (Florjan).

O w ejście do lig i odbędą się przy u-z 
ezalnie dwa tylko m ecze w niedziele, a 
m ianow icie w W arszaw ie Skoda — Ł. T. 
(J. S., a w Częstochowie B rygada — U u ja  
(Lublin).

CZELADZKI KS. -  ZAGŁĘBIE.
W nadchodzącą n iedzielę o godz. 11 e.i 

o a stadjonie m iejsk im  w Dąbrowie Za-

P R Z Y C K O S N I A

L E C Z N I C Z A
chorób w enerycznych  I shór. „Pom oc” 

SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a

Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 
W izyta 5 złotych.

ooo- rm-

B abcia
tak że  w ie J

co się w naszem Zagłe.biu dzieje 
i u których kupców kupuje się  
dobrze i tanio. Czyta ona co­
dziennie „E X P B E S ZAGŁĘ­
B IA ” od A—Z i gdy w rodzi­
nie mowa o zakupach i drogich  
czasach, w podziw wprowadza 
sw ą znajomością rzeczy i cen i 
daje dobre rady. K tóry kupiec 
chce m ieć powodzenie, ten og ła­
szać się musi

w „EXPRESfE Z A B t p r

M fcisce to  jest z a r e z e r w o w a n e  dla 
Elektrowni Okręgowej w Zagłębiu Dąbrowskie^

Spółka Akcyjna.

K I N O
ZA6ŁĘÓIE

D Z IŚ l CENY M IEJSC OD 25 gr.

11 f i  W esoła kom edja pt.

Poznali się w Monte-Carlo
W  roi. g ł. u lub ienica  m iljonów  L IL JA N A  H A R V E Y  i TU I. 10

C ARMIN ATI.
NADPRO G RAM : TYGO DNIK PA T A

Początek seansu o godz. 17.30

b mm
głęb ie rozegra koleżeński mecz z 
strzem  Zagłębiu Czeladzkim  KS.

Zawody zapow iadają się ciekaw ie, gdyż  
obydw ie drużyny będą ch cia ły  uzyskać 
korzystny d'a siebie w ynik. T em baidziej, 
że Z agłęb ia znajduje się ostatn io  w do­
brej form ie. Przedm ecz o godz. 93h rano.

X  PŁO M IEŃ — KS. ?■?. DĄ BR Ó W K A  
M AŁA. W  nadchodzącą n iedzielę o go '7- 
17-ej na boisku wiar,nem w M ilo w icach  
P łom ień  rozegra koleżeński mecz rew an­
żowy z K S. 22 M ała Dąbrówka. Przed­
mecz o godz. 15-ej.

l^ąclk
CO TO J E S T  O D P O W IE D Z IA L ­

NOŚĆ?
— Mjoe dzieci — mówi nauczy­

cielka — starałam  się wam wytłumi*, 
czym, co to jest poczucie odpowiedział- 
nści. Może który z was da mi p rzy ­
kład?

— Ja , proszę pani.
— No, mów, Stasiu!
— To jest tak. Mnie się teraz ober 

wały wszystkie guziki od spodni, a 
został tylko jeden. Teraz ten jeden 
jest odpowiedzialny za te urwane, że 
by mi spodnie nie spadły.

FA ŁSZYW E POŁĄCZENIE
— Stasiu, czy Stasia odebrała ja ­

kiś telefon dla mnie podczas mojej 
nieobecności?

— Tak jest, proszę pani. Dzwond 
ten pan, co to zawsze mówi „pomyłka” 
ile razy kto inny. a nie pani, podcho­
dzi do aparatu.

K I N S

Palace
■ BB Im mm i
gtBBBBB

Nieustraszony, bohaterski TARZAN w fiimie p .t ,

TARZAN Z W Y C IĘ Z C A
(Zew dzikich)

W roli g łó w n ej :  D o r o t h y  S h o r t
Ceny miejsc od 25 groszy

N O W A  SŁ U ŻĄ C A
M arysia jest nową służące. Pew­

nego dnia M arysia zwraca się do swej 
nowej chlebodawczy ni:

-— Proszę pani, chciałabym zapy ­
tać, czy mój narzeczony będzie mógi 
przyjść do mnie w niedziele!..

— Owszem... A któż to jest?
— Tego jeszcze nie wiem, proszę 

pani, bo ja  tu jestem od niedawna...

P O R T R E T
Pewna bardzo brzydka dama p ro ­

siła cenionego portrecistę Cannona, by 
namalował jej portret. W ozasie po­
siedzeń zamęczała m alarza swemi nie- 
możliwemi życzeniami:

.—- Niech usta będą mniejsze. Niech 
szyja będzie szczuplejsza i t. d.

Wreszcie Cannon, zdenerwowany 
ciągiem i uwagami, powiedział:

— Dobrze, proszę pani, ale musi 
pani wybrać: albo piękność, albo po­
dobieństwo!

C H R A P IĄ C Y  N IE B O SZ C Z Y K
— Dlaczego pani sobie nie zarezer­

wowała miejsca na cmentarzu koło 
swego nieboszczyka męża? .

—- Bo on biedak, zawsze tak silnie
w nocy chrapał.

Z A M IE N I...
Do cukierni wpada zirytowany kli­

ent i pow iada:
 Panie to sk a n d a l! ... Przed połud

niem kupiłem tu babkę i niech pan so­
bie wyobrazi, że zamiast rodzynka zna 
lazłem m uchę!- Uważa pan — muchę! 
To sk a n d a l! .. Proszę o zamianę babki.

  Nie! — odpowiada krótko wła­
ściciel cukierni.

.— Jakto?... Nie chce pan zamienić’:
— Owszem... Przynieś pan.tę muchę 

to ją zamienimy na rodzynkę.

GRY T O W A R Z Y S K IE .
Państwo Głąbkowie wydali przyję 

cie. Zabawiano s ię  w n a jr o z m a itsz e  
gry.

— Tylko bardzo proszę, nie urządza j
P ani d ąb k o w a zwraca się do gości:

cie znowu zabawy w łyżki.
— A jaka to jest zabawa?
Pand (Dąbkowa wzdycha: — Nie 

znam jej dokładnie. Ale zawsze po po 
] Rzednieli przyjęciach brakowało mi1 
lrilka łyżek.

Z B R A K U  CZASU.
— Z kim rozmawiałaś całą godzinę 

przed drzwiami na schodach?
— Z panią Gadulską, nie miała czasu 
wejść do nas do mieszkania.

zr.-k.jyr.

KOUJALSKINR
b a l a c h !
OtOWY

DROBNE OGŁOSZENIA

P O S A D Y  I P R A C E

PO TRZEBNA in te ligen tn a  panienka do 
obsługi gości w k asyn ie i służąca do 
w szystk iego na wyjazd. Sosnow iec, K or­
donowa 11, Tabor W ładysław .

K U P N O  I S P R Z E D A Ż

H IPO T E K A  1 zł. 4.000 odstąpię za trzy  
tysiące. Dom wartości zł. 12C00. H ip o te ­
ka p łatna zaraz. O ferty „Estpres Ż agle. 
bia“ Sosnowiec „ H ip o te k a * * . ___

LA K IER Y  '
farby, pokosty, oleje, benzjr.a. Pole,.a 
najtaniej nowa polska placów ka „Ć nlun  
bia“ w ł. M aśląg, Sosnow iec, M- s,tckic_  
go, IJale Rozwoju.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y

TO ŁUKAĆZ ADAM  zgubił dowód oso- 
bisty w ydany w Pińczow ie.________
K M IEC IK  ZBIGNIEW zgubił dowód “ 
sob isty  kolejow y w ydany przez D yrek-
cję Radom ską, który uniew ażnia. _
D lfD A  STANISŁAW " zgubjł ‘książeczką  
wojskową wydaną przez P K U . Będzin.

R Ó Ż N E

LETNISK O  kom fortowe w Ząbkowicach  
NA B A S IU L l Nr. 5, telefon  '21 z utrzy-
m aniein od 4 zł. dla rodzin. ___ ______
D N IA  10 lipca br. około godziny 11 w 
południe zgubiono zegarek złoty  z b ran ­
soletką firm y Omega, m iedzy ulica 3-go 
M aja, P iłsu d sk iego  i A leją. — Ł askaw y  
znalazca zechce zwrócić za w ynagrodze­
niem  pod adresem : A leja  M ireckiego ;!2 
Stan isław a  W oźniak.

W y d a w c a  H e le n a  M o n sio rsk a , Druk. „tAprea Zagłębia” Sosnowi >c Teatralna 1. R e d a k to r  otTp, T a d e u sz  L ip s k i


